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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY 


Prenumerata „Prawdy* 
(wrmz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Wariri 
rocznie ra, B, z odnoszeniem do dumu, 


Z przanyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
aiwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rg. 4 


kop. 50, racznie ru, 10. 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
> cana A 


o: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, Adminlstracya otwarta codziennie, z wyjątkiem me- 


dziel i świąt ważniejszych, od gadz, 10 do 5. 
Badaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do B po południu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


I LITERACKI, 


Przedpłatą przyjmują: Adminiatracya Prawdy oras 
kuięgurnie, kiuski 1 kantory piam peryadycze 
sę 

Sprzodaź pojadynczych znmerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kap. 10 za wieraz lub 
jego miejsce, 
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grelcgrat przyniósł wieść niospo- 
„| driowaną: prozes minietrów przed- 
litawskich. Kazimierz hr, Bade- 
ni, strzelał się z poslom lewicy niemiec- 
kiej, skrajnego skrzydlu, Wolfum, Ma to 
być pierwszy wypudok, w którym mini- 
ster auytryneki niotylko do rozprawy orę: 
żnej stangl, ule i sam do niej wyzwał. 
Powód dało mu obelżywe słowo Wolfa 
na pierwszom jesiennem posiedzeniu Izby 
dopatowanych w d. 23 b, m. Niemcy, 
przybywszy z całym arsenałom środków, 
których już raz używali ze skutkiem, pu- 
scili teraz między siebie, dla rozgrzaniu 
się do walki, falaz, że rząd w porozumie- 
ma z prozydyum Izby wprowadził do niej 
piętnastu policywntów, poprzebieranych za 
nowo donajętych wożnych. Zapulozy wszy 
od innych Wolf, możo i me wapółapraweu 
klamatwa, w chwili oburzenia, przelatują- 
cego szercgi niemieckie, zwrócił się do 
prozesu ministrów i zawałał: „To lotrow- 
stwo!“— wedlug innych: „To pańskie lo- 
trowshwo.* lr. Badeni nu razie zanicchał 
burdy z zugorzulcom, alo po posiedzeniu 
pojochał do komendantu korpusu wiedoń- 
skiego, buronu Uoxkulla, odbył z nim na- 
radę, dokrul sobio innego jeszcza dostoj- 
nika wojakowego i narady wypadło d 
24 s. m, postanowionie pojedynku, który 
odbył się nazujutra w miejscowym mano- 
żu jazdy, z calą surowością przopisaniy 
dlu spraw honorowych drugiego stopnia. 
Minister mując wybór broni i kategoryi 
pojadynku — sam dopomnial się rozpra- 
wy Jaknajsrożazej. Przeciwnik nie myślał 
go oszczędzać; ala wyręczył go przypa- 
dek: p: Badeni otrzymał ranę dość lekką 


w pruwe ramię; przejeżdżał się już pa 
Wiedniu. 

Dopesze z zapytaniami o zdrowia od 
cesarza, który pro forma przod pojedyn- 
kiem da] dymisyę, a po pojedynku umo- 
rzy! sprawę karny, na mocy $ 2 ogólnej 
procedury, jak objaśniają dzienniki wio- 
denskie; odwiedziny ministrów poczy- 
nając od br. Gołuchowskiego; kilkuset to- 
legrumów, wyrażających współczucie, nio- 
pokój lub ciekawość, wizyta króla Karolu 
ramuńskiogo, który cesarzowi ohciał 080- 
biścio donieść o zdrowiu ministru — calo 
to wrażenie zbiorowo, ton kląb wrażeń, 
mile głaszczących miłość własną p. Bude- 
niego — wagą i powagi, swoją ustępuje 
przed objawami wyszłomi z łona sume- 
go sejmu, Wszystkie stronnictwa, z wy- 
jńtkiem niemieckich: konstytucyjnego, 
unstrynckiego, i  pozu-konstytucyjnego, 
bismurckowskiego, bądź w całości, bqydź 
przez licznych przodstawicioli wyraziły 
p. Badoniomu swojo współczucie, u wazy- 
stkie niemal dzienniki, kiurnjąco opinią 
w obozie przeciw-niomieckim, pomijjąa 
anegdotyczną postać wypadku, padniosły 
i czytelnikom swoim przod oczy postawi- 
ły polityczne znaczenie i duniosłość wy- 
awania 1 rozprawy nu rękę, Jeden z orga- 
nów czoskich nie wahał się powiedzieć, 
ża strzał br. Badeniego jost dla prawicy 
zaakiem ostrzegającym o konieczności 
huzzwłocznego zszeregowunia śię przo- 
ciwka Niemcom, ze stałym programem, do 
jodnego wspólnego celu —którym, oczy wi- 
Aoic, może byćtylko zlamanie raz na zawsze 
gniotącej wszytkich 
kiej. Węgrzy albo zachowali się obojętnie, 
ulbo toż w osłonach ogólników ukryli spe- 
oyalno uwojo zadowolenie z tego, że fudo- 
ralizm musiał aż do pojadynku pierwszo- 
go ministra się ucice, aby stuwio ozola 
uiemicekiej natarczywości, Węgrzy trzy- 
mając z Niemcami, występują przeciwko 
Ślowianom; fedoralizm w Przedlitawii 
jest dla nich prawie tulk samo wstrętnym, 
jek dia Plenerów, Wolfów i Schonererów. 


przemocy niemiao- 


Niemcy powodują się namiętnością, We- 
grzy — rachubą polityczny, 

Manifestacye Rojmowe i pozasejma- 
we polityczny awój charukter wtlaczaj:y 
w sam wypadek, w sam czyn p. Badenis- 
go. Bez prusopopai, bez przesady i klum- 
atwa powiadzień można, że pierwszy mi- 
nistor, ujmująa się za wlasny honor, uj- 
mowal się za sprawę tych stronnictw, 
które z nim przeciwka Niemcom trzyma- 
ja. Naturalny proces peychologiczny mu- 
siał otoczyć p. Budeniegu, niedlugotrwały 
możu, niewielkim jarzącą się blaskiam, 
ale w każdym razio uureolą osobistą, któ- 
ra w polityce nie jast bynajmniej czynni- 
kiem do pogardzenia, jesli go się na gori- 
co a nmicjętnie zażywa. Stronnictwa prii- 
wioy, osoby moralne, dzislająeo w imio- 
nia pojodynezycl krujów i narodowości 
przóodlituwskich, są teraz miększo, podat- 
niojsza na kierunek rządowy, skłonniej- 
szo do umiarkowunia, do ścierania ostro- 
dci i szorstkości w żąduniach, do nilniej- 
szego zwarcia aig i pomiędzy sobą i zrzq- 
dom. Większość federalistyczna — żo | 
tak nazwiemy — w Izbio deputowanych 
jast tak słaba, tak mulą ma nad prze- 
ciwnikami przewagę, 12 ohociażhy strzał 
br. Budeniego dal jej tylka skuteczne liu- 
slo jukuaj większej kurnośc 
by mu bylo odmówić politycznego zuu- 
czenia, Zdujo się, żo toraz właśnia rozi- 
dek polityczny powiniun-by wymódz na 
przywiązania do bezwzględnoj swobody 
słowa i obawia o niotykulność prawo- 
dawców — owo obostrzenio rogułamitnu, 
na które dotychezas prawioa przystać nio 
chciała, a bos którego chyba tylko zamach 
na prawo publiczno, jednostronna wola 
wladzy wykonawczej, rządzenio bez soj- 
mu—stan niokonstytucyjny położyć zdu- 
ła kros ohstrakayi niomicekioj, Liczyć na 
to, żo i dlu Niemeów pojedynek zo swemi 
manifostacyami następczemi był ciosem 
otrzeżwiającym — byłoby lokkomyślno- 
goin. Spodziować się przotrzymania ich 
i znużenia można; itla w richanek polity- 
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czny jako wartości wprowadzać nadziei 
takiej nie podobna. 


(Cóż więc zostaje? Nowe odroczenie? De- 
legucyę Izba joz wybrała, alo po za tym 
wyborem pozostaje jeszoze mnóstwospraw 
pier wszorzędnych, nieprzepartych, w kon- 
stytucyjnem życiu państwa koniecznych. 
Gdyby wziąć tylko ugodę z Węgrami, do- 
magającą się tymozasowogo załatwienia, 
o którem hez sejmu pomyśleć nawet nie 
można, jośli Przadlitawia mu mieć kon- 
stytucyę; gdyby zu uisodzowny uznać tyl- 
ko budżot na rok przyszly: i tak już 
prawidłowa funkcyonowanie Izby byłoby 
nieodbitym wurunkiom dalszego konaty- 
tneyjnego istnienia całości, pod Izbę pod- 
danoj. Dopóki mądrość polityczna nie 
wymyśli środków na to, żeby obowiązki, 
niespełniane przez władzę prawoduwczą, 
pelniła jaka inna, wykonawcza, Jączona 
z siydową — dopóty wszelkie warcholatwo 
w sejmach, tamująco ich obrady, będzie 
wslrzymywalo zarazem i bicg oałoj ma- 
chiny państwowej. Ludu ulieznik, zaopa- 
trzony w atopioń doktora filozofii, nauk 
państwowych Inb kameralnych, rzuci kij 
między kola — i sprowadzi zastój i za- 
męt. Dlatego pierwszym środkiom sarad- 
czym, zasadniczo zapobiegającym — jost 
skrępowanie ślepej namiętności, aby wa 
wściekliźnie swej nie kąsalłu zdrowego 
rozsądku, Osiągnąć to można tylko zapomo- 
cą rogulaminu surowego, jednakowego dla 
wszystkich, jednakowo wszystkich kiolzna- 
jącego, a przez ograniczenie wolności je- 
dnostekzapewniaj ącego wolność zbiorowo- 
oi, Cóż z tego, że się wyguda Piotr i Pa- 
wol ale ta osoba moralna, w której on 
ma być tylko jedną komórką, jednym 
nerwem — ust nawet otworzyć, woli swej 
wyrazić nie będzie mogla? Obawiać się 
o wolność, gdy sią ma zaprowadzić porzą- 
dek, nie: powinien nikt, kto spojrzy na 
Anglię i jej rogulamin, pozwalnjący od- 
bierać głos, przecinuć rozprawy, rwać 
gwałtownie ioh pasmo: a przecież nikt 


Anglików o lekceważenie swobód parla- 
mentarnych nie posądzi. 


Tydzień polityczny, Izba ateńska zebrala się we 
czwartek dła zatwierdzenia preliminaryów pokoja- 
wych zd.18z. w. Odgrażnno się w Atenach, że 
Grcoya nie pozwoli narzucić sobie kontroli nad 
skarbem, ale dla poważnego umysłu jest to tylka 
przechwałka. Kontrolę uważać trzeba za konieczną 
i słuszną, i dla samych Greków pożyteczną, 

Sultan udaje naiwnego. Na postachaniu poże- 
gnalnem ambasadorowi włoskienu, Pansie, powie- 
dział, że pragnie jak najprędzej postanowić coś 
względem Krety. Ambasador przypomniał mn po- 
stanowienie Europy. samorząd, Widać, jak daleko 
joszeze do mety i jak Turcya opierać się będzie do 
upadłego uprawnieniu wyspy. 

Aresztowanie młodoturków, chwytanie pism re- 
wolucyjnych nie ustaje, Ambasadorowie zażądali 
amnestyi dla wszystkich przestępców z czasów woj- 
ny i dła dawniejszych, o ile są Grekami, Abdul Fa- 
mid bie objawił wielkiej skwapliwości, 

W Austryi pojedynek br. Badeniego d. 25 z. m 
wywarł wielkie wrażenie. Cesarz bawi w Peszcie, 
podejmując króla Karola Rumuńskiego, Cesarz 
Wilhelm d. 22 z. m. pożegnał stolicę węgierską 
Niesłychany zapał związal jakby bezpośrolniem 
przymierzem Węgry z Niemcami na widowni mię- 
dzynarodowej przeciwko Rosyi i Francyi, na przed 
litawskiej przeciwko Polakom, Czechom, Rusinom 
i drobnym Slowianom. Gdy na obiedzie galowym d. 
22 z, m. cesarz r. Józef nazwał gościa awego „wier- 
nym przyjacielom i sprzymierzeńcem," gość odpo- 
wiedział wspaniala stylizowaną pochwal Węgrów, 
nazwał ich przywiązanie do króla momentem wybi- 
tnym; cała Europa podziela te węgierskie uczucia, 
m sam cesurz Wilhelm patrzy w sędziwego swego 
przyjaciela, jak w słońce. „Związek obu państw 
jest silny, nierozerwałny, zabezpiecza pokój i za- 
bezpieczać go nie przestanie.! Okrzyk Eliena kiraly! 
zakończył ten występ. Co też ces. Wilhelm powie 
sułtanowi, gdy w drodze do Palestyny zawadzi 
o Stambuł? 

W Kroacyi, na grunne dawnego Pogranicza, 
w Bilnicaku i innych miejacowościsch, w okolicy 
sięgnjącej pod Karlovice, wybuchły krwawe rozru- 
chy ma tle religijno-politycznem, Nie wiadomo skąd 
i po co zatknięto chorągiew węgierską na— corkwi, 
w której jednocześnie znajdowalo się czterech u- 
rzędników świeckich na jakiejś niejasnej czynno- 
Lud się wzburzył, urzędników wymordował, 
ruch swój przeniósł w sąsiedztwo — i skończyło się 
na tem, że rząd zagrzebski ogłosił atan oblężenia 
w calej okolicy, Czterdziestu przestępców przywie- 
ziono już do Zagrzebia, Wielu zbiegło do lasów 
i w sorsia 


Stany Zjednoczone, prędzej niż przewidywano 
ujgły się za Kubą. D 18 z. m. nowoprzysłany poseł, 
gov. Woodford, ustnie wyraził ks. Tetuanu życze- 
nie, aby wyspe jak najprędzej uspokojoną być mo- 
gla, tw tym celu ofiarował pośrednictwo swego rzą- 
du, który w każdym razie losem Kubanów zajmo- 
wać się nie przestanie. Królowa, powróciwszy d. 27 
z. m. da Madrytu z S. Sebastian, odrzuc pośrednic- 
twa, prawdopodobnie, już po wybadaniu gabinetów 
europejskich i poznaniu ich niechęci ku przedsię- 
wzięciu amerykańskiemu. Me Kinley zbiera doku- 
menty i przedstawi je kongresowi zaraz po zebre- 
niu się w początkach grudnia. Cesarz Wilhelm sta- 
je już na czele dyplomncyi europejskiej i rusza na 
Amarykanów, Musi on być wszędzie 1 jak nasz Ślaz 
na każde wezwanie woła; Adum) 

W Hiszpanii policya wykryła nawy związek anar- 
chiatów, nowy spisek. Karliścl się krzątają i repu- 
blikanie nie tracą energii. Królowa ma wkrótce po- 
stanowić względem dzisiejszego gabinetu Azcarrngi. 
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Piekarz potrzobuy jest na prowin- 
4 /ó|cyę. Wiadomość u aptekarza X, 


nia spotykamy bardzo często w pismach, 
Przytem aptekarz X.i miasteczko Y., ude- 
rzają w oczy kilka razy do rokn. Lekarze 
młodzi i samienni, którzy dotarli do tych 
miasteczek i zetknęli się z owymi apteka- 
rzami, wyjaśnili nam niejednokrotnie wa- 
ranki byta na prowinceyi i przyczynę czę- 
stego ogłaszania jednej oforty, Oto lekurz 
ma być wspólnikiem aptekarza w prowa- 
dzeniu procedoru handlowego. Ma w po- 
rozumieniu z nim pisać recepty sążniste 
i kosztowne, za co otrzyma pewne wygo- 
dy, rodzaj tantyemy —mieszkanie i utrzy- 
manie. Tym sposobem godząc się na spól- 
kę, jednocześnie etuje się zalażnym od 
aptekarza, pracuje zaś razom z nim na ni- 
wie nie bardzo zaszozytnej, bo pierwszy 
ma na celu, drugi na samieniu — wyzysk 
— m — 
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Pierwsze wrażenie, — Cieśnina Tatarska. — Kli- 
mat — Przyroda, — Sachalin północny, środkowy 
i południowy. — Droga sachalińska. — Wyspa. — 
Więzienie. 
zi 


yło to 16-go kwietnia *). 

Wial gwałtowny, chłodny, przej: 
p mujący wiatr pólnocno-wschodni. 
Stalom na pokladzie górnym i wpatrywa- 
lem się w brzogi surowe, niegościnne, ska- 
liste, jeszcze śniegiem pokryte. 

Piorwsze wrażenie było smutne, cięż- 
kie, przyguębiające. 

Jakby jakiś dziwotwór, z grzbietem po- 
gnrbionym wyciągnął się, zanieruchomiał 
1 czyha na zdobycz. 

— Oto miejsce, gdzie zginęła „Kostro- 
ma“ — wskazuje mi kapitan. 

Schodzę na pokład niższy. 

Okolo iluminatorów przesuwają się 
twarze areszfantów. 

Patrzą, wpatrują się w brzegi wyspy, 
na której będą musieli życie całe spędzić. 


») Antor zapewne wymienia datę Blarego stylu. 
(Przyp. Hom ). 


Uwagi krótkia i ponura; 
— Sałaliol 
Jeszcze zima! 

— Pozwól popatrzyć! 

— Niema na co. Wszystko pod śnio- 
giom. 

Kolysavio wzmuga się, Piyniomy cio- 
śniną Laperoso': 

Na lowo latarnia kryljońska. Na prawo 
kipią i pieniy się fale, pokrywajno skałę 
niabozpieczeństwa, Na przodzia posuwa 
się pas lodu. Lodowce pokrywają caly 
widnokrąg. 

Czyż to nio gorzka ironia?| 

Przowieżć ludzi prawie naokoło świata, 
pokazać im mimochodem kącik raju 
ziomskiego, piękny, kwitnący Ceylon, dać 
im możność „spojrzeć jednom okiem* un 
Binguporo, teu przepyszuy, cudny, bajo- 
cany ogród, który się rozrósł o półtora 
stopnia od równika, pozwolić popieścić 
wzrok pięknymi, malowniczymi brzoga- 
mi Japonii przy wojścia do Nagasaki — 
brzegami, od których oczu odotwać nie 
można — po to, ażeby w końcu przywieźć 
do skalistych, surowych lrzogów, pokry- 
tych śniegiem w połowie kwietnia, do 
tego kraju burz, zamieci, mgieł, lodow- 
ców, wichrów — i powiedzieć: 

— Mioszkaj cie! 

Sachalin... 

„Dokoła woda, a w środku bieda“ — jak 
mówią skazańcy. 

Wyspa—więżionio. 


| Jeżeli spojrzymy na mapę Azyi, to zo- 


haczymy w prawym kącie ciągnące się 
wzdłuż brzegi, istotnie coś podobnego do 
dzi wotworu z paszczą otwartą, jak gdyby 
shoiuł polknąć lożący naprzeciw Maemaj, 

I ostro wcięcia kątów, i zygzukowate, 
lamane linie obnażonych pokładów wę- 
glowych — wszystko to świadczy, ża nie- 
gdyś odbyła się tn wiolka rowolacyu, 

Wit się grzbiet „dziwotwora,* olbrzy- 
miemi falami kołysała sią ziomia, Falo 
szły a pólnoco-wsohodu na południo-za- 
chód. 

Nie darmo góry sachalińakio istotnie są 
podobne do ogromnych ful zastygłych, 
doliny zaś przypominają przepaście, otwie- 
rający się między falnmi podezas hura- 
ganu. 

Huragan ustal. Dziwotwóc uspokoił się 
i tylko ezasem iukko drga to tu, to tam... 

Wyspa odladnau. 

Oddziolona od lądu stałego cieśniną Ta- 
tarską, najgwaltowniojszą, najznch walszą 
i naj złośliwszą, w świecie. 

W zimie taka zamieć, żo nio nio widać. 
Latem po batrzach następują, mgły, tal 
gęsto, że ledwio można dojrzeć wierz- 
chołek masztu wlasnego okrętu. 

W tej ciosuinio ofiour okrętowy musi 
apaó dorywczo, po kwadransie, nio roz- 
bierając się, Tutaj po ciszy wygle zrywa 
się burza, trwająca pięć, dziesięć minut. 

Zupołan cisza — naraz świst. Tezeba 
zdcjmowaó lub nawet zrywać kotwicę, 
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publiczności, Pierwszy pożąda recept dln- 
gich i obfitych z kombinacyq środków ko- 
sztownych, drugi, jeżeli ulega tym warun- 
kom, przyciśnięty ostatecznością, czyni 
ustępstwa, zrazu nieśmiało i rzadko, na- 
stępnie dobro wspólno z aptekarzem bio- 
rze za zasadę swej pracy. Tym sposobem 
wytwarza się stosunek społecznie wstrę- 
tny, wielca niemoralny. Ci lekarze, któ- 
rzy się nie cheq pogodzić z tego rodzaju 
warunkami i nadto, nie przyjmują trza- 
ciego wspólnika — felczera, niedlugo za- 
grzewają miejsca, zdobyto przez oglosze- 
nin. Tom się tłomuczy częste powtarzanie 
jednej oforty w pismach, 

Głównym tedy spólnikiam,  działają- 
cym nn niekorzyść ogółu, jost tutaj apta- 
karz. Jeżeli przyjrzymy się bliżej warun- 
kom jego bytu, znajdziomy okoliczności 
łagodząco, Aptek prowineyonalnych w sto- 
sunku do potrzeb ladności jest mało, a jo- 
dnak i tu ich liczba nieodpowiednia utrzy- 
mać się należycie nio możo. Apteka bo- 
wiem obcenogo typu, gdzio nioma wiol- 
kiej klienteli, jest przedsięwzięciom nie- 
pównem i kosztownem. Muchowiec, po: 
siadncz kilku Inb kilkunastu tysięcy ru- 
bli, zakłada ją w jukiejś zapadlej mio- 
ścinie i musi wszelkich środków go- 
dziwych i niegodziwych używać, ażeby 
chocinż skromny procent za swoich fun- 
dnszów uzbierać, Šprzodaje więo „masło 
komarowe* i różne inne „leki cudowne“ 
ludności ciemnej, która płaci drogo sa 
środki, żadnej wartości nieposiadająca, 
Następnie, gdy się uda zawiązać spółkę 
z lekarzom, ciągnie zyski z rocopt koszto- 
wnych, Gdy w tym zukvęsio rozwinie 
swoja dziułalność i zabiegi, gdy wreszoia 
zdobędzie innego rodzaju klientelę — spo- 
żywców anodyn, moża sobio stworzyć 
niozly byt materyaloy. 

Taki atun rzeczy jest wiełeo szkodliwy 
i dla ludności prowineyonalnej, i dla leka- 
rza. Ludność bowiem ponosi ciążur nie- 
potrzebny, płaci drogo za środki loeznioze 
nieskuteczne i zu recepty długie, lekarz 


zaś, pisząc te recepty, zalecając środki 
kosztowne w takich wypadkach, w jakich 
nie sẹ one niezbędne, zraża lndność ubogą 
do siebie. Garnie się ona do felezera lub 
idzie wprost do aptekarza pa tluszcze, 
proszki i zioła, niemające źudnogo zna- 
CZCERIŁ, 

Uzyż niema sposobu zmiany na lopsze 
takich stosunków nienormalnych i szko- 
dliwych? Naszom zdaniem — jost. Oto 
trzaba obocno apteki prowineyonalne 
przokształció zupelnie. &q4 one wzoro- 
wane na aptekach wielkomiejskich, po- 
siadają mnóstwo środków kosztownych 
i niopotrzebnych, które w szafkach ato- 
ją lata całe i nie przynoszą najmniej- 
szego protentu. Tym sposobom wla- 
ściciel na dlugo unieruchomia znaczną 
ozęśd awego kapitału. Gdy zaś w osadzie, 
wiosec lub miasteczku odległem o wiorst 
kilka od apteki, zdarzy się jakiś wypa- 
dek, wymagający natychmiastowego ra- 
tanku za pomacą środków prostych i nie- 
drogich, chorzy są w fatalnem położeniu 
i nieraz skutkiem tego nio mogą już ni- 
gdy przyjść do zdrowia, a nawot i życie 
treo, Otóż, jak rzekliśmy, należy apteki 
obecno zreformować zupełnie i zarazem 
wytworzyć calkiem nowy typ aptekarza, 
Przedewszystkiera trzeba usunąć środki 
abytoczno, unieruchomiające kapitał, a na- 
tomiast pozostawić tylko niezbędne. Apto- 
kę obecną należy rozozłonkować, rozpro- 
szyć ją po prowineyi w różnych miastecz- 
kach, osadach i wsiach. Tym sposobem 
jodon obecny właściciel możo miać kilka 
filij i zwiększyć liczbę swych odbiorców, 
nia posiłkują e się ani „środkami cudowny- 
mi,” ani anodynamii kosztownemi reoepta- 
mi. Prawda, że dziś właściciel taki posła- 
guja się jednym lub dwoma pomocnika- 
mi; rozproszywszy zaś swoją aptokę, mu- 
sialby i liczbę pracowników znacznie 
zwiększyć, u więc ich płaca pochłonęlaby 
dochód całkowity. Otóż i na to można po- 
radzić. Jak rzekliśmy, naloży wytworzyć 
zupełnie nowy typ farmaceuty, który był- 


by gospodarzem malej apteczki. Furma- 
ceuta taki powinien zastąpić felczera, tj. 
umioć bańki i pijawki postawić, opatru- 
nek zrobić, krew zatamować, zęba zatanć 
lub wyrwać itd. Fachowość w tych zakre- 
sach rozwinięta, powinna przynosić mu 
nyski osobiste, Co zaś do aptoczki, moża 
on byó joj gospodarzem w charakterze 
komisanta, tj. pobierać pewien procent 
od lekarstw sprzedanych. Tym sposobem 
wioln farmaceutów, pozostających dziś 
prawie w niewoli u wlascicieli przedsię- 
biorstw aptecznych za liche wynagrodze- 
nie, moża zdobyć stanowiska bardziej nio- 
zuleżne i korzystniejsze pod względem 
mautoryslnym. Pożytek atąd bylby ogro- 
mny i dla ogółu. Zyskałby on natychmia- 
siową pomoc apteczną i lekarską w za- 
krosie felczerskim. 

Typ obecny apteki powinien pozostać 
w Biedliskach główniejszych, tj. miastach 
powiatowych i osadach fabrycznych, gdzie, 
w razie potrzeby, można się udać z ro- 
coptą bardziej skomplikowaną. Bylby to 
bodaj najsknteczniejszy sposób usunięcia 
dzisiejszego typu felczera szkodliwego, 
Zyskaliby na tem również i lukurze, gdyż 
ustalaby niekorzystna dla ogółu spółka 
z upteką i walka z telczerem, nieprzabie- 
rającym w środkach współzawodnictwa. 

Ponieważ tak ważnej i zasadniczej re- 
formy nie można dokonać „środkami do- 
mowymi,* więc należałoby skorzystać ze 
sposobności: opracować i rozważyć tę Ca- 
lą sprawę na zjeździe aptekurskim, któ. 
ry w roku przyszłym będzie zwołany 
w Potorsburgn. Tam właśnie najstoso- 
wniej byłoby ułożyć listę niezbędnych 
środków lekarskich dla projektowanych 
przoz nas aptek drobnych. Przy sposobno- 
ści nulezułoby usunąć anodyny, któro, 
zwłuszcza tam, gdzio już wprowadzono 
monopol wódczuny, zamienily apteki nu 
formalne szynki. Wroszoie na tymże 
- zjeździe należałoby przedstawić program 
nauki dodatkowej dla farmaceutów, tj. 
przodmiotów, wchodzących w zakres na- 


-e A I Ml p 


nmykaó na morze, ażoby się okręt nie roz- 
biło skaly. Mutaj morze zdradzieckie, 
a brzeg — nieprzyjaciel marynarza. Tu 
trzeba się bad i morza i lądu. 

Sachalin nie lubi, ażeby się zatrzymy- 
wino przy jego brzogach stromych, nrwi: 
stych i skalistych. Na oałem znohodniem 
pobrzożu niema ani jednego miojsen od- 
powiedniogo dla statków. Dno — to gład- 
ka i równa skala, gdzie podczas burzy ża- 
dna kotwica się nie utrzyma. Ile parow- 
ców w tej cieśninie poszło na dnol 

Sachalin — to wyspa su.owa i zimna. 

Jego brzog skalisty liże chłodny prąd 
północny, który niegdyś wtargnął przez 
cieśninę Tutarską. 

"Tutaj zima surowa, mroźna. Po całych 
tygodniach trwają zamiecie olbrzymie, 
znsypują domy po dachy. 

Wiosna smutna, podobna do jesieni. 

Lato krótkio, zimne, mglisto. 

Tylko jesień jaka taka. 

Dnia 20 maja przyjechałem do Onoru, 
odloglej kolonii w samym środku wyspy; 
Żl-go zbudziwszy się zrani, zobaczylem 
jasny, prześliczny poranek zimowy. 

W nocy spadl śnieg i przeszło na pól 
lokcia pokrył wszystko: dachy i ziemię, 
więzionie i kolonię. Przeleżał dwa dni 
i znikl dopiero 23 maja, Oto, co się zowie 
na Bachalinie „klimatem.* 

Wający się grzbiet „dziwotwaru,ć jak 
igłami najeżony, pokryty gęstą tajgą 80- 
snową. 


Brzag wysoki, newisty, niedostępny, a po 
jego zboczu zygzakami idą żółte warstwy 
gliny, ciemno-szare węgla, biale — pia- 
slkoweń,"*gdzieniegdzie przeglyga rdza ru. 
dy żolaznej. A na wierzchu — tajga. 

Jodly i sosny nagie, zupołnie pozbawio- 
no gałęzi tam, gdzie wiat ma dostęp. Ro- 
sni tylko z jednoj strony. Wiorzchołki 
sosen wydlłużyly się w kierunku wiatru, 
jak dym z komina na purowou. Te drze- 
wa olbrzymie jakby wyciągnęły ręco i u- 
siłują uciac od brzegu strasznego, od tego 
surowego, zimnego morza i wiatru. 

Idźmy w głąb. 

Cisza martwa, Tylko połamane gałęzie 
ohrzęszezą pod nogami. Gdy staniesz, nie 
nio słychać. Ani śpiownu ptaków, ani ża- 
dzych innych głosów. Przykro — jak 
w świątyni pustej. 

Qiszu tajgi sachalińskiej — to cisza 
świątyni opuszczonej, pod której sklepie- 
niem nigdy się nio rozlega szept modli- 
twy. 

Idźmy jeszcze glębiej w tę krainę wio- 
eanego milezonia. 

Oto już i światła niema. Mrok dokola. 

Jakby ogromny boubab stoi na dziosiąt- 
kach pni. 

To wiatr powiązał wierzchołki sosen 
w jeden ogromny, pvotrząsal gałęzie 
i szpilki, Powstal szezelny dach, pu któ- 
rym, zdaje się, można byłoby chodzić, 

Tutaj coś pognębia, przygniata. Ciężko 
nawet drzewom. Tutaj są chore nawet 


te olbrzymy. Pnie ich pokrzywione choro- 
bliwemi naroślami, 

Taki jost obraz przyrody Sachalinu pól- 
nocnego. 

Przod 27-miu laty chodziły tu niedźwie- 
dzio i Gilukowie nioszczęśliwi zdziczałi, 
pod względem umysłowym i moralnym 
stojący może niewiele wyżej od swoich 
towurzyszów w tajdzo. 

Nio napróżno Gilakowie wiorzą, że nie- 
dźwiedzie mają taką samą duszę jak ioni, 
2o idzie ona tak samo po śmierci do nga- 
spodarza,* boga tajgi, skarży się przed 
nim na Gilaków i gospodarz sądzi ich, 
jak równych; ża niedźwiedź nawet „żona- 
ty z Gilnezkąlć Do togo stopnia ci biedni 
mieszkańcy upatrują cechy równości du- 
chowej między sobą u niedźwiedziem. 

Toeruz w tych stronach niedźwiedzi i Gi- 
laków gdzie nicgdzio rozrzucnne są sie- 
dliska ludzkie, smntne, typowe suchaliń- 
skie. 

Domy „dla prawa,“ zbudowano tylko 
po to, ażeby módz otrzymać przywileje 
atann wlościańskiego; opuszczone, arujna- 
wane, 

I tataj żadnego głosu. Wieczna cisza. 

— Ozy jost tam Jakikolwiek żywy czło- 
wiek? 

W dwu, czy trzech domach joszoze mia- 
azkajņ. 

Iono — puste. 

— No, cóz? Jakież ta waszo życio? 

— Jakież może być życie? Utykamy się. 


412 


PRAWDA. 


tyclmiastowoj pomocy lekarsko-falczce- 
skiej. Przedmioty ta są tak łatwe, ża ka- 
żdy z dzisiejszych farmaceutów po kilku 
miesiącach nanki i praktyki, mógłby wy- 
hornie wykazać ich znajomość na ogza- 
minie. Reforma taka mialaby doniosłe 
znaczenie społeczne i dlataga projekt ton 
kładziomy na szalę opinii publicznej, 
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Sprzedaż dóbr polskich. — Stronność sądów niemie - 
ckich. — Naganka hakatystów. — Książka p. Fin- 
ka, — Wakazówki i cyfry. — Stosunek liczebny du- 
chawieństwa do ludności. — Pociski polwarcza. — 
„Pochód Ślowiau na Zachód,” czyli — grrmanizm 
zagrozony!— Wiązanka czynów liskatyzmu, —„Mor- 
derstwo polityczne” w oświetleniu prasy niemieckiej 
i sąd przysięgłych. 


jolku własność ziomiska, najsil- 
niejsza mataryalnie i mające pro- 
PFSR tonaye do przodownietwn, naj 
slnbszą joat wobec nacisku hakatyzmu, 
nujwlabsziy oczy wiście-—moralnie. W tych 
cziisach trzy dobra wiolkie przeszły w oh- 
ce roco, Imiona wlaścicieli zasługują na 
publiczne ujawnienie: p. Jerzy Bilużow= 
ski sprzedał komisyi kolonizucyjnej ma- 
jatok Milosluwice (pow. Węgrowiecki) 
549 hektarów; p. Stanisław Chlupowski— 
Przylepki (pow. Śremski); hr. Biokolni- 
eki — Kęszyce (pow. Ostrzoszowski) — 
obaj sprzodali osobom prywatnym. Prócz 
tego, komiayn kolonizacy jna podobno już 
traktujo o nabycie wiolkich dóbr ziem- 
skich Barda w pow. Wrzasińskim i Bro- 
dowa w pow. Środzkim. Chodzą pogłoski, 
go j wielu innych wlaścicicli ujawnia chęć 
sjirzodaży, tłomucząc się niepomyslnym 
mrodzajem w roku bieżącym. 

Tymosasem hakatyzm tryumfujo, zbio- 
ru owoco Rwój działalności i coraz szerzej 
ją rozprzostrzenia w różnorodnych kio- 
runkuch. Dotychozas jodyną deską zba- 
wienia, jodyną ucioczkąy przod naduży- 
ciem i samowolą policyi pruskiej byly BĄ- 
dy. Alo i te, przejęta duchom uoisku, za- 
czynają stranność swą w wyrokach uju- 
wniaó, Tuk np. radaktorowie pism pol- 
skich i publicyści eq sarowo karani za te- 


o rodzaju krytykę, jaka płazom uchodzi 

ziennikarzom i publicystom niemieckim. 
Niedawno poznańska Izba karna skazała 
zdolnego i poważnego okonomistę, dr. 
Witolda Hkurzyńskiego, nu 300 marok 
i koszty sądowe za broszurę p. t, „Nasza 
sprawa,“ która powstala z niedoszlych od- 
czytów. W książca tej dopatrzono się szy- 
kany urządzoń państwowych, tudzież 
obrazy ministeryam. Dodać naloży, iż 
rzecz ta byłu napisana ze stanowisku nau- 
kowego; nie mała wigo na celu agitacyi, 
nie była rakietą, budzącą tłumy z uśpie- 
nia lub adrętwienia, 

Naganka hakatystów trwa nieustannie 
nictylko na szpaltach dzionników, lecz 
i w wydawnictwach książkowych. Nieda- 
wno niejaki Wink ogłosił drukiom książ- 
kę, w której z każdego wiersza bije mio- 
nawiść do nas, Twierdzi on, ża zie- 
mie, zamieszkała przez Polaków, sq rdzou- 
nie niemieckie, albo toż zdobyte „przeq 
ludu niemieckiego." A więc Polacy nie 
mogą marzyć o zachowaniu tam bytu na- 
rodowego, powinni wyrzec się narodowo- 
toi i zostać... Niemcami, Gdyby zaś nio 
chcieli tego uczymió dobrowolnie, naloży 
ich zmusić, Najnichozpieozniojazy m dla 
Niomców, ndanióm autora, jest atan ára- 
doi ludności polskiej (mieszczaństwo) 
oraz duchowioństwo. Otóż na siomi nie- 
mieokiej nalaży wytworzyć przemysł fa- 
bryozny i popierkó go x fandnszów haka- 
tystów. Tym sposobem powatałuby siła 

o zwalozania współzawodniku nieistnio- 
jącego, gdyż przemysł fabryczny polski 
jest zaledwio w bardzo słabym zarodku. 
Ażeby ntrudnić współzawodniatwo rzo- 
mioślnikom polskim z niemieckimi, pru- 
aka kasa oentrulna w Berlinie nio powin- 
na ndzialnó kredytu polskim kasom po- 
życzkowym. Ohrgqe wszelką nić przeciąć 
między ludom a duchowieństwam, naloży 
zupałnie zmeść nankę roligii, wykładanoj 
pa polaka w szkolach lndowych, a nato- 
miast odpowiednia stanowisku ubsudzić 
duchowioñstwom niamicekiem. Na popar- 
cia swych dowodzoń p. Fink zobral nastę- 
pującu dana atatyatyczna: W puństwia 
pruskiem jast 2,816,656 Polaków, 105,785 
Mazurów i 55,539 Kusznbow, razom 
2,911,950 ludności polskiej. Z toj liczby 
2,551,950 katolików i 380,000 protestan- 
tów. (iokuwy jest atosunek księży do 
liczby mieszkańców: w W. Ka. Poznań- 
skiem na 1,053,184 Indności polskiej prsy- 
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pada księży Polaków 415, Niemców 384; 
na Szlązku na 994,96! Polaków — pierw- 
szych 54, drogich 1,881; w Prusiech wscho- 
dnirh na 327,696 ludności polskiej — księ- 
ży Paluków 14, księży Niemaów 53 
w Prusiech zachodnich na 339,577 — pier- 
wszych 149, drugich 415. Taki jest atosu- 
nok do ludności katolickiej. Na 360,000 
Polaków wyznania protostanekiogo przy- 
pada tylko dwu pastorów polakich: jeden 
na Szlązku, drugi na Mazowszu. W W, Ka. 
Poznańskiem nioma ioh wcale. Cyfry po- 
wyższe chyba nie mogą poprzoć, lecz 
przeciwnie — okalają wnioski i żądania 
p. Finka. Opróoz cyfr, używa on w awojej 
nagancu potwarzy, zwykłej broni hakaty- 
atów. Tak np. utrzymujo, że księża polacy 
kierują się wskazówkumi, dosturczanami 
z Rzymu, że Gazeta Kudowa istnienia swo 
opiera na zapomodze » Królostwn Po] 
skiego, ża Gazeta Olsztyńska Jostajo zasi- 
lek z potoraburakiej „kusy panslawiaty 
nej.“ Takie oskarżenia, podawane publi- 
oznio boz żadnych skrupułów, s} uważane 
u Niamoów za nozciwa, a siuwoy potwa- 
rzy, którzy z nzanującego aię apoleczań- 
atwa powinni być usunięci, tam at pra- 
wymi jego obywatelami Dodajmy, żo 
książka p. Finka jost przyozdobionu sym- 
bolom; twierdzą krzyżacką i orlom czar- 
ny m, ndorzającym hiałogo. Ozy moża być 
wymowniojsza ilnstraoyń czynów, dążna- 
ści i pragnień togo rodzaju „bojowników,“ 
wukrzuszających haniobno dzieje krzy- 
żnotwu?! 

Nio jodon p. Fink g bramy twiardsy 
krzyżackiej wyrnszył na Polaków, Podą- 
żył a nimi inny, s przylbicą zamkniętą, nu 
której wyryl napis: A, Dia (pseudonim) 
i pod haslem alarmującem: „Pochód Slo- 
wian na Zachód” (tytuł broszury) vdorzył 
z oałą siłą awoj nianawis ne wędru 
JĄcą ludność polską. Woła aa, iż wychodz. 
otwo Poluków ila Niemiec grom kulturze 
germuńskiej, Według jogo  obliczen, 
w Wostfalii przebywa okola 50,000 Pola- 
ków, w Saksonii 75,409, w prowinoynch 
nailrońskich 33,700, w Borlinia 60,000, 
w księztwie Anhalokiom, Humburgn, Ha- 
nowerze po 5,000. Tu rzesza ubogich ro- 
botników polskich, wypartych przos u- 
cisk niemiocki mo strun rod innych, ze- 
graża germanizmowi w jeg) rdzennych 
prowineyacli! 

Nagunku bakatyatów w prasiu i bro- 
szurach potęguja ucisk w ozynach. Ka. 


- Osy sadzicie, siejecie cokolwiak? 

— (6ż tu rośnie! Kartoflu tylko, i to 
z trudom. 

Życie pędzą tu w milezeniu, ponuro, 
kazdy oddzielnie, zamknięty w sobie, w o- 
cze kiwaniu końca terminu osiedlenia, kie- 
dy można będzie otrzymać przywileje sta- 
nu wlościańskiego i udać się na „ląd sta- 
dy. Dalej, daloj od tych stron smutnych. 

Dzwonią, jęczą dzwonki pod „dulą.* 

Trójka niżkich krępych, przysudzistych, 
lecz mocnych i wytrwałych rączych koni 
euchalińakich z góry na górę, z doliny 
w duling unosi nas wzdłuż wyspy na po- 
łudnie. 

— Oto tutaj zastrzelono Kaziejowa (ja- 
den z zabójców Arcimowiezów) — poka- 
zuje formuan. — Tutaj zamieć zusypała 
anie giem kobiotę z dzieckiem.. Tutaj wo- 
zilem doktora; omiedleńca zdojmowano 
sdizowa.. Powiesił się... Tataj w przo- 
szłym roku zarznięto osiedleńca Wawro- 
wl... 

Zwykla droga sachalińska. 

Obraz natury zmienia się. 

Smutna półnoena sosna sachalińska 
ijodła ustępują miejsca wesołym drzo- 
wom liściastym, miękiej, delikatnej pach- 
nącej zielani, Gdzie niegdzie porasta codr 
niewysoki. 

Miejscumi bieloją brzozy. Jeszeza się 
nie rozwinęły, ule pni bialo wyglądają 
wosoło, strojnio, czysto, na surowej cic- 
mno-zialonej szacie laau svano wopo. 


Wierzba giętka, placzņon pochyliła się 
nad rzeczką, jakby ahoiała zobaczyć, co 
tam jest w bystrych nurtach, 

W dolinach leży jeszcze knfog, a na 
wzgórznch, gdzia slońoe przygrzewu, juź 
się rozwinął lopian. 

Góry są więcej pochyła, doliny szersze. 

"To już nio wąwozy, nie ogromne rospn- 
dliny śród gór, lecz równiny, od których 
wieje przestrzanią. 

I siedlisku ludzkie coraz większe. 

Na pytanio:—„jak się wam powodzi?*— 
częściej można uslyszeć odpowiedź: 

— Żyjomy jakkolwiek, Lato tylko jest 
bardzo krótkie. 

Po drodza można napotkać woły, zu- 
przężono do pluga. 

W kużdoj kolonii mieszka dwu, trzoch, 
a nawot i więcoj gospodarzów doatatnioli. 

Jost to okrąg Tymowski — obraz Sa- 
chalinu środkowego. 

Dalej zaczynają się już tandry—„trun- 
da" jak nazywają mieszkańcy Sachalinu. 

Kola grzęznq, ledwie się poraszają 
w torfowisltu. 

Furman zsiadł i idzie, ażeby koniom 
bylo lżej. 

Wleczemy się z trudem, z koni bucha 
para. Puchnie wrzos. Od tej woni ciężkiej, 
duszącej, podobnej do zapachu cyprysu, 
zaczyna boled głowa. 

Unte tundry pokryte tymi czorwonymi 
krzaczkumi. Juk gdyby krew zaschłu. 

Tandry i tajga, I znown zadnego głosu 


nie ałychać. Tylko dzięcioł zustuku lub 
kukułka sakuka gdzieś zdala. 

Hmutak bolosny nurtuje w duszy. Po- 
nuro dokola, 

Jakoś nie chca się wierzyc, że gdsios 
na świecie aqq Włochy, niebo blekitne, 
słońce gorące, że jest i piosnka i śmiech... 
I wszystko, co się widziało dawniej, zdaje 
się tak odległam, jakby gdz.eś bylo na 
innej planecie, zdaje się anom nieprauwdo- 
podobnym, nieziszezalnym. 

Ocean, tundry i tajgi. A w tym noos- 
nie, jak drobno wysopki — kı wałki zie- 
mi twardej. Na tych wyspach zbudowano 
kolonia, która tak wyglądają, jak gdyby 
tam ludzie spróbowali mioszkuć, borykać 
się z trudnościami; nie dali rady i dalej 
poszli, 

Smutno, opuszczone siedlisku. Tak do 
Onoru. 

Dalej już mokradła, trzęsawiaka, gdzie 
zimą jeszcze jeżdżą reniferami, lecz latom 
już niopodobna tędy przebrnąć. 


Za temi trzęstwiskami zaczynu się 
okrąg Korsakowski — Nachalin połu- 
dniowy. 


Gatunki drzow liśoiowych różnorodne. 
Klimat stosunkowo lagodniejszy. 
Lżoj tu oddychać i przebywać. 
(C. d. na. 


— NEAL — 
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Laskowskiego, wikarynszu w Wielunia * wału i podnieeała swych ozytoluików 


(Poznanskie) landrat skuzał dwnkrotnie 
na karg 60 marek za bezplatna udzielanie 
dzieciom polskim lekeyj język polskiego. 
Gdy zas skazany udal się z apelacyt do 
wladzy wyższej, landrat natychmiust ga- 
rządził ogzekocyę. A oto joszcza wiņzan- 
ka faktów, które wzbogacą dziejo ucisku. 
Purafunie polacy w Grudziądzu, atano- 
wiący znaczny, większuść, podali do ks, 
biskapa BMednerx w Pelplinie wniosek, 
ażeby nabożeństwo majowe w kościele 
parafialnym odbywało się po polsku. Go- 
neralny wikaryat biskupi nietylko odmó- 
wil, leez jeszcze interesowun) ch obarczył 
niężkim zarzutem, że „nadużywają nabo- 
zenstw do ugitucyj polekieh.* Z powodu 
pobylu ka, biskupa wurmihskiego w Ry- 
jewie (pow. Bztumaki, Prusy Zachodnio), 
przy wejściu do kościola umieszczono 
między snnymi napis powitalny w języku 
polskim, Wójt kazal go zdjąć, a gdy za- 
rząd kosciulny pozostał na to głuchym, 
polecil ta uczynić przemocą swojemu 
smudze, 

Gimnastykom w Inowrocławiu kazano 
oniemieć, Na! „zlot sokolów* prezes na- 
czelny udzielił pozwolenia tylko pod wa- 
runkami następującymi: aakoli występują 
bez ubiorów, służących do ówiczoń; nia 
wolno robió pochodu z minsta na miejsce 
popisów; padczas zlotu nie będy wyplu- 
szano przemowy. Skutkiem tego prozes 
aokolów, dr. Krzemiński, poprzestał na 
odczytaniu tego ukazu prozesa naczolne- 
go. tudzież na slowach następujących: 
„Berdecznie waa witumyl* 


D.24 września przed sqdem przysię- 
glych w Grudziądzu rozstrzygnięto bar- 
dzo ciekawy proces w sjrawio śmiorci 
nauczyciela v elomonturnego,  Grutteru. 

mieró tę pisma niemieckie nazwaly mor- 
derstwem politycznem, taki teg charakter 
usilowano naduó procesowi, 1). 31 mare 
r. b, w pow. Swieckim odbywały się po- 
nowne wybory do parlamentu, podczas 
których stanęło przeciwko sobie dwu kan- 
dydatów: Polak 1 Niomiec, Ten drugi 
zwyciężył Znaczna liczba wy boreów 
ra stron dulszych, przewużnio rzemieśl- 
nicy wędrówni, wracala wieczorem po- 
cingem wychodzącym zo Świecia da 
Terespolu. Śród tych pasażerów 4-ej klu- 
ay, przeważnie Polaków, znalazl się i ów 
nauczyciel, Gratter, z klurym podrużnia- 
ni wyborcy ważczęli bójkę. Grutter, wo- 
dług zeznania świadków, bardzo silny, 
wyszedł z wagonn na platformę, z któroj 
zeskoczył, ozy też spadl, Tropa znulezio- 
no w rowie glębokim przy torze kolejo- 
wym, Wedlug oględzin lokarskich, śmierć 
wynikła a uduszenia, Z wagonu jednak 
wyszedł on żywy, piasek zaś w krtani 
i na języku, oraz twurz woiśnięta w sio- 
mię dowodzą, 20 nauczyciel zmarł w ro- 
wiu z braku powietrzu, Przed sądom sta- 
nelo sześciu oskarżonych, mularze: Józef 
Rcsmer, Antoni i Prunoiszok Loewundaw- 
acy, Józef Korczyński, Jan Grajowski 
i cieńla Ignacy Matlińaki. Akt oskarżenia 
wszystkim zarzucił, że dopuścih się zbro- 
dni, naruszenia spokoju publicznogo i po- 
kaleczeniu, któro spowodowało śmierd. 
Nadto Rosmerowi i Grajowskiemu — że 
hyli przywódcami w tej awanturec. Po 
zoznunińch i odczytaniu opinii lokurskiej 
prokurator domagał się ukarania win- 
nych, jako zbrodniarzy. Przynięgli uchy- 
lili zarzut naruszenia spokoju publicznego 
i zarzucili oskarżonym rozmyślne wapól- 
ne pokaleczenie nanczyciola, n braciom 
Lewandowskim przyznano okoliczności 
Jagodzące. Sąd skazu? braci Lewandow- 
akich na miesiąc, Korczytakiego na 6, 
Resmera, Matlińskiago i Grajowekiego na 
8 miesięcy więzionia Wypuszezono ich 
na wolność i odliczono po 4 micsiąco ka- 
ry na więzienie śledcze, Tak się zakon- 
czylu sprawa „morderstwa politycznegu,* 
którq prasa hakutystów długo rozdmachi- 
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przeciwko żywiołowi polskiemu. 
et, 
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PAMIĘTNIK. 


Pomnik Mickiewicza. 


Godebski przedstawił komiteto- 
w1 projekt, który uzyskał już za- 
twierdzenie władzy i odbity zo- 
stal w pismach ilustrowanych. Naturalnie 
z rysunku trudno sądzić o wartości przy- 
szłego dzieła. To tylko widzimy, że bę- 
dzie on najprostszym i — że tak powie- 
my — najbardziej nagim ze wszystkich 
większych pomników, jakie istnieją, Ani 
jednej plaskorzożhy, ani jednej figury do- 
dutkowej. Zduwałoby się, ża dosyć tyle 
alcromności. Tymezasom w prasie odo- 
zwu| się glos, idący jeszozo dalej w tym 
kierunku, bo twierdaący, ż0 nio zależy 
mu nawet na dokładnej modalacyi twa- 
rzy Mickiowicza, Doprawdy trudno zga- 
gnad, czego taki guat cheu. Czy tylko bry- 
ły marmuru, n ne nioj ozteromotrowego 
kawala bronzu? Ale mniejsza o takie npo- 
dobania; czy zaś p. Godebski dogodzi im 
i nie dołoży staruń, ażeby twarz pooty 
byłu możliwie podobną — zobaczymy. 

Komitet, obee koniecznie wyatawid po- 
mnik w rocznicę urodzin Mickiewicza, 
przyspiesza wszelkio roboty. Ponioważ 
magistrat ustąpił część skweru na Kra- 
kowskiem Przedmieściu i oddał go już u- 
rzędownie, więo jeszcze przed zimą ma 
być rozpoczęto zakliulanio fundamentów 
po przeniesianiu funtunny w inne miejsce. 
Wogole oułe przedsięwzięcie postępuje 
bardzo szybko — oby tylko doszlo do oo- 
lu szezęśliwie. 


Pożądane wydawnictwa 


Nauka, jak wiadomo, stanowi naszą 
slaby atronę, a filozoliu — piętę Achille: 
sowy. Jest to bardzo dziwuam, prawie za- 
gadkowem, że naród, którego pioniusz ob- 
jawił się w wioln gułęzinoh pracy ducho- 
wej, w tej jodnoj zdradza ciągłą alubośó. 
Calg naszą filozofie można zmieścić nu jo- 
dnej półce szafki, W parzo z brakiom od- 
powiodnich dla niej umysłów idzia brak 
w społoczoństwio zajęcia się jej zagadniu- 
niami. To toż dowiódł wielkiej odwagi p. 
Woryho, zamierzywszy wydawać u naa 
organ, wyłącznie poświęcony filozofii. 
W zorom znanej Kevue philosophique pismo 
to nie będzie strzogło pownego śoiśle o- 
kreślonega kierunku, deoz równouprawni 
na swych kartach wszystkie. Jost to ko- 
niecznem nio tylo zo względu na korzyść 
umyaslową czytolników, ilo na możliwość 
zobrunia potrzubnej ilości wapółpraco- 
wników, Pracami uczniów jednej sako- 
ły, wyznawców jednej teoryi filozoficznej 
rodaktor nie zdolałby zapełnić żadnogo 
numeru. Musi on więc zwołae pospolite 
ruszenie wszystkich naszych filozofów, 
u i ono nawet z trudnością stworzy zastęp 
pożądany. Naturalnie zyczymy nnałemu 
przedsięwzięciu jak najszerszego powo- 
dzeniu. Możo pod wpływem tego wyda- 
wnictwa rozwiną się nowa siły piśmien- 
niczo i obudzą się nowe potreohy umysło- 
we śród ogółu. 


Literatura przod sądem. 


P. Śnieżko-Żunolska, która lubi docho- 
dzić swych pretemsyj litoraekieh przed są- 
dem, pozwala jednego z dyrektorów tea- 


| tvn prywatnego o wyzyskanie jej komo- 


dyi „Malku Szwareonkopi* wbrew umo- 
wie. Mianowieio nabywszy tę sztukę „na 
sezon letai," przedstawił on ją— uzyskaw- 
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szy pozwolenie władzy — po 13 wrześniu, 
która to data—wadlug autorki — mn być 
krosem „sezonu letniego,“ u nadto przed- 
stawial ją nie na jednej awej soune, alo 
na dwa. Stad protonays o wynagrodzenie 
szkód i strat, żądania natychmiustowegu 
subezpieczenia itd. — slowem ostry pro- 
cea, Jednoczesnie ktoś inny wystąpił zna- 
wu za skurgą przeciwka p. Zupolakiej 
o udział w zyskach za „dorobienia żurga- 
nu żydowskiugo* w sztuce i uzyskał przy- 
chylny wyrok. Ź tego wszystkiego powsta- 
ła wrzawa, która przeniosła się do prasy, 
wzajemno oskurżunia, wyrzuty itd. — 
krótko mówiąc, skandalik. Nie rozpozna- 
jąc tej sprawy, któru niech wią tam roz- 
strzygnie, gdzio zajechuła, stwierdzimy 
tylko fakt, 12 literatnra ani takieh krzy- 
ków, ani tukieh procesów nio lubi i że 
one ją kompromitują. Jeżeli zaś sy wy- 
padkı, któro wykazują potrzebę zaprowa- 
dzoniw w joj dziedzinie stulych sądów ho- 
norowych, t zwwodnie należy do nioli 
obecne zujńcio. Gdyby taki trybunw su- 
mienia istniał, nia mielibysmy całej tej 
przykrej awantury, która może amako- 
wałaby Paryżowi, ale w parafńańskim gu- 
ioio Warszawy wstręt budzi. 


Anton! Ślósarski. 


Przed dwoma tygodniami zmarł w War- 
azuwie wydawca Wszechświata, grnntowny 
zmiwcen fauny krajowej, autor wioln rog- 
praw z tej dziedziny i pedugog — Antoni 
Ślósaralci, Pomoważ pała jego pracy, bar- 
dzo drobiuzgowej, leżało pa za grunicami 
wiedzy ogólnej, dla kużdego ukaztułcone- 
go człowieku dostępnej, którą zajmuja 
się Prawda, więc nia moglismy rozbierać 
naukowych zaalng nieboszozyka, pozosta - 
wiując ton obowiązuk pismom spooyal- 
nym. Obeanie odbieramy od osoby powa- 
żnej list, podnoszący społeczną i moralną 
wartość zmarłego, co winniśmy zazna- 
czyd. „W opoce, w której brak mocnych 
charakterów — powiadu nasz korespon- 
dont — albo kiedy nuwet te oharuktory 
kurz się, zanieczyszczują i smolą w pyle 
życia, w uslępstwuch od praw sumienia, 
w kuźniuch karyory, Ślosarski stanowił 
unszczytny wyjątok i godny nuśludowunia 
przykład. Nikt tego mie pamięta, ażeby 
on w walce o byt powalił i podeptał 
współzuwodnika, alo wielu pamięta, że 
ałubszym pomagał e upadających pad- 
nosił. Był szczerze życzliwym dla ludzi, 
ozcił naukę, kochał głęboko swoje społe- 
azoństwo. Byla to natura z gruntu dobra 
i szlachotna. zee można, że nia posiadał 
pruwio żadnogo talentu, nawet padugogi- 
oanego, alu posiadał tyle rzetelnoj wiedzy, 
tyle gorqcoj chęci przelania jej w innych, 
tylo wytrwaniu w pracy, że tymi przy- 
miotami sowicie wynagradzał bruk in- 
nyoh.” 

Z pnitago w próżra. 


Prasa warszawska od kilku miesięcy 
z nadzwyczajną skwapliwością bailé po- 
wtarza głosy dzienników rosyjskich w spra- 
wio polskiej, bądź prowadzi z nimi spory. 
Nie mielibyśmy nio przeciwko temu, gdy- 
by cała ta robota nie była z obn stron 
malóconiom pustej słomy i przelewaniem 
z pustego w próżne. Zarówna miłosna 
duoty, juk polemiozne utereaki nio doty- 
czą woale żadnych ściśle określonych fak- 
tów, stosunków, żądań, lecz splatują się 
z frazesów, frazesów i frazesów. DĄ to 
rozprawy niomal azkolno-ówiczaniowa na 
tamaty: przyjaźni i uieprzyjaźni, ufności 
i moufności, wiary i niewiary, etnologii, 
etnografii, bistoryi, stutystyki itd. Pa- 
trząc na to widowiako, zdaje nam się, że 
gromada ludzi siedzi w omnibusie pod 
wysoką górą i kłóci się zawzięcie, kto ma 
zająć miejsco w środku, kto w kubryole- 
cio, kto na kożle, kto kierować kunmi, 
które stanęły i skubią soliu przydrożną 
trawe, skręcując do rowu. Nio będziemy 
dawali nunl prasie rosyjskiej, ala zwró- 
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cimy nwagę naszej, 20 ona zupełnie pomi- 
ja organ, na który głównie, jeżeli nio wy- 
łącznie baczyć powinna i który jedynie 
może jej dostarczyć matorynln do poważ- 
nych rozinyslań, mianowinie — Prawitie 
stwiennyj Wiestntk. Dopóki on w jakie; 
kolwiok, a więc i w tej spruwie milczy, 
niema poprostu o czem gadaó, jeżeli się 
nie chce naśladować plotkujących kumo- 
szok lonh zaściankowych dyplomatów, 
a w każdym razia ludzi, którzy — według 
przyslowia niemiockiego — „zalatwiają 
rachunki bez gospodarza.“ Kto chce być 
bodaj dziannikarskim politykiom. powi- 
nien przedowszystkiem nauczyć się rozró- 
zniania czynników silnych od bezwłu- 
dnych, wpływowych od niewpływowych, 
działających od rojących. Powtarzanie 
z nabożnym zachwytem lub dramatyczną 
zgrozą jakiegoś publicystycznogo frazesu 
dowodzi tylka wialkiej niedojrzalości aq- 
dn. Niopotrzebu wcale azukać dalako da- 
wodów, dość obserwować życia codzienna, 
ażoby się przekonać, że ono idzie swoją, 
drogą, a frazosy swoją, Westchnienia po- 
dróżnych nie oddziaływają slubioj nn 
szybkość i kiorunok statku płynącego pa 
ocennio, niż słowa guzeciurskie na bieg 
nawy państwowoj. A więo zaprzostańmy 
przelewać z pustego w próżne, lupóki na 
napolnienie naczyn nie dostarczy mato- 
ryału... Zrawit, Wiestnik, 


Nio wolno chorować! 


Ludziom pracnjqącym nia wolno ohoro- 
wać z wielu względów, Przedowszystkiem 
dlatego, żo choroba jest rning maforyalną 
całej rodziny; 20 w takich wypadkach, 
gdy pracownik niu sprzedaja swych sil 
i zdolności na warunkach ponsyi staloj, 
choroba odbioru zarobok, a nadto wezol 
kie oszczędności pochłaniają Jekarstwn 
i lekarze. Ale nie na tem koniec. Ludziom 
pracującym nio wolno chorować, bo za” 
robkodnwoy za to się gniawają, a gdy 
choroba przekroczy norinę czasu, po za 
klórą kończy się poblążanio, pruouwniko- 
wi grozi utrata kuwalka ohlebn, Ohorobk 
tody dla warstw pracujących joat zbyt» 
kiom, prowadzącym do zguby; a jak da- 
leco joat zbytkiom, ewiadezy okólnik zn- 
rządu koloj Kódzkiej, przysłany lokarzam 
toj drogi. Oto zalaca on im, ażaby ohorym 
pracownikom zapisywali Jekutstwu pros 
nto, w wody minaralne — tylko nztucznel 

Na taki cynizm pozwalają sobia zgur- 
nineze dywidendy! 


Beznrawio pod oałoną pra! 


Już pisaliśmy przod kilku miosiącami 
o pocięganin przez magistrat warszawski 
do odpawiedzińlności lokatorów za długi 
wdańcicioli domów, Przepisy te ną oiągle 
dotąd stosowane z calą bezwzględnością. 
Według tego prawa, lokator, jego caly 
majątek i dochody są rzeczą właściciela 
domu, lo za jego zalogło podatki podym- 
ne i miejskie lokator może być opierzęto- 
wany i zlicgtowany. Przepisy te, jako za- 
bytek postanowienia b. Rady zarządzają- 
cej Królestwa Polskiago, z 13 lipca 1858 r., 
których wstydzić się powinno wszalkia 
pruwoduwstwo wapółezosne, mają moc 
obowiązującą, a co gorsza, są dowolnie 
stosowana przez poborców podatkowych, 
którzy poprostu gwałtu się dopuszczają 
na lokatoruch. Nio uwzględniają umowy 
między lokatorem a właścicielem domu. 
Jeżeli np. pierwszy placi komorno z dołu, 
oni każą wnosić z góry pod grożbą kury. 
Tym sposohem lokator, po wmosienin na- 
leżności za jeden miesiąc, naraz w tydzień 
otrsymuje wezwania do zapłaty za drugi. 
Nadto, chociażby mieszkał o kilka wiorst 
od magistratu, musi tam wnosić pienią- 
dze, byó sługą toj imatytneyi, któru jest 
właściwie stworzona nu nsługi publiczno- 
ści. Jeżeli zniesienie tych przepisów po- 
riąga za sobą pewno trudności i formal- 
ności, to niechże one będą przynajmniej 
stosowane oględnie i rozważnie. Niech 
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magistrat, akoro nie może ufuć poboream 
obecnym, powoła innych, którzy zaslugi- 
waliby na zaufanie, niech im poruczy 
obowiązek inkasowaniu nalożności w do- 
mau u lokatorów, niech im zakaże posługi- 
wania sią samowolą i bozprawiom pod 
osłoną prawa, 
0 czyatość mowy- 

P. Post w Gazecie Polskiej zwrócił uwa- 
ge na nasz artykuł a czystości mowy, alo 
jednocześnie nie potrafił stłumić szezęku... 
wlasnych nożyce. Oburzony na nasze za- 
rzuty, ozynione pismom codziennym, 
twierdzi, że nikt nie jest hoz grzechu, ża 
iw odcinku Prawdy można znaleźć sporo 
rusycyzmów Istotnie, nikt z nas nie jost 
boz grzecln i dlatego uczymy się cała ży- 
cie i chętnie przyjęlibyśmy wskazówki 
nawot od p. Posta, gdyby ten był cokol- 
wiek... sumienniojszym. Chege błędy wy- 
tykać, trzeba przedewszystkiem nunczyć 
się... czytad. P, Post nazywa powieścią 
szkice p. t. „Na Sachalin,” a ich antors, 
znanego wybitnio publicysty, Doroszewi- 
oza — Doroszenką! Chybu takie trakto- 
wanie abowiążzków dziennikarskich wy- 
starcza, użoby p. Posta zmierzyć odpo- 
wiednią miurq. Wiadamo powszachnie, 
żo niektórzy z naszych „znawców języ- 
kowych pod miano rusycyzmu podcięgajiy 
to, co nia jest rusyeyzmem. Pamiętamy, 
iż od jednego z tych panów parystów ktoś 
dostal chłostą za używanie wyrazów: do- 
ina i posledni, Właściwie chlosta owa apa- 
Ma pośrednio na biaduka,. Kochanow- 
skiogo sa rucycyzmy, bo oto jak on pisza: 


Jakoby doma sprawiedliwość hyla, 
A ma graniencli gotowość í niła, 
(Ka. 11, str, 118, wyd. 1803 r.). 
albo: 
Nic wierz fortanta, aa widzisz wysoko, 
Miej na poślednie koła pilne oko. 
(Ka, 1, str, 8), 


Nio wiemy, eo p. Post nazywa rusycy- 
amami w naszym odcinku, więa nie mo- 
żemy «ni się poprawić, uni usprawiedli- 
wić z tych grzechów, które dostrzegł, 
nie czytając. Bądź co bądź, jesteśmy ma 
wdzięczni i odplncamy wię radą, ażeby 
starunniej przegląduł awoja artykuly. 
Tym sposobem uniknie takich wyrażeń, 
jak „dziennik codzionny” (to samo, co 
masło muślne), 
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A mnie się wydaje w mej wzgardzie a dumin, 
Żem z bożych śpiewaków ostatni. 


iewątpliwie ostatni — z „bożych 
śpiewaków* wiary, nadziei i mi- 

j loci. Jakkolwiek wszyscy nasi 
romantycy występowali w charaktorze 
kapłanów i wieszczów, Ujejski przy- 
swoił go sobie najbardziej. Jego główna 
utwory: „Skargi Jeremiego" 1 „Melodye 
biblijne" »ą bądź przeróbką motywów, 
bądź naśladowaniem tonu proroków Izrae- 
lu. Bam on tak posłannictwo swoje poj- 
mowal: 


Niechaj jak prorok przed bożym narodem 
Z sztandarem wiaty postępują przodem. 


W innom miejaen wola do Joromiasza: 


Proroku, duch twój niech do mnie zagada, 
Bo ból okręcił mnie ogniową azartą 
I ma twarz padam razem z twoją harfą! 


Wiorzy on i zapownia ustuwioznie, ża 
nie spiewa w literaturze juko słowik, piosz- 
czący uszy narodu uroczemi pieśniami, 


lecz ma moc sięgnięcia awym głosom do 
nieba i wstrząśnienia ziemią, 


Jabym pniące chcial czuła bliźnie 
Osłonić sieniem i chło iem, 

Usta maczano w klątwy truciżuie 
Qaladzić owocu miodom, 

Jahym chciał w mroźnej trętwiącej zimie, 
Kiedy im serce oskrzeple 

Bnew letargicznym, guuśnym zadrzymie, 
Wybacbnąć w płomyki cupla 

Jahym zaświecić chciał im pochodnią 
Między spodleniem a zbrodnią 

Jabym chciał błysnąć ogniowym ciosem 
W ręku anioła mściciela, 

Jabym się spalić chcial nawet stażem, 
Byleby z moim popiałem 

Na żmażę winy ranyły społem 
Popialy odkupiciela 


Bylto więc przedawsz. -tkiom liryk. Oha- 
siaź zaj muje onsięciągi" uiesazzędcinmi lub 
też grzechami narodu, nio dajo mu żadnych 
określonych rad, nia wsktzujo żadnych 
ściślo wytkniętych dróg, jego rozum nie 
odzywa się wealo, tylko uczucia pluaxe 
lub cieszy się, przeklina lub błogusławi, 
lnaczoj być nio moglo. Grlyby Ujojski 
wdał się w jakiokolwiok rozważaniu pra- 
ktyczno, chocinżby w formę puetyczną u- 
jęte, wyazoillby mo swoj roli natchnione- 
go wiaszeza i namiuszczonogu kupłana, 
który moża bezposrodnio zwracać sig do 
Boga. Wszukża Bóg wic, co się stała — 
po co szozególówo opowiadać? Qu wio ró- 
wnież, jak zła naprawić — pu co radzió? 
Więc ologista wypowiada gwo smutki, 
boleści i nadzieja w wyrazach ogólnych. 
alo zupełnie zrozumiałych tum, gdzio ża- 
dna tujemniew cieniu awopo pio ravom. 
„Skargi Jeremiego," „Moludyo biblijna” 
i wiele innych wierszy toga rodzaju — są 
to modlitwy, która poota piszo klęcząc, 
z oczami wzniesionómi ku niebn, są topo. 
hożne jęki i błegania. Nio mu w nich uni 
ślada toj zuchwałości, któru tak potężnie 
grzmi w improwizacyi Konrada, a nato- 
miast wszędzie pokora alugi lub syna, 
który usiłuje wzruszyć Panu i Ojca, Na- 
wat wtody, kiady Jaremi-Ujojski 


„„mieczem bijąc w lutnię twiezoną na mistrzach, 
Łunami obleczony i dymem obwiany, 
Uderzył w lym, Jak jegu serca potargany, 


zakończył awą pieśń nkordem wikry 
i skruchy. Zachowuje on wobeo ludzi ma- 
jestat proroków i dumę: Mojżossa, ale 
sciora sig na proch wobeo Boga, 

Liryka, połączona z głęboką kapłuńsko- 
proroczą aligijnościy — oto dwia główna 
struny liry Ujejskiego, Bród których on 
umieścił joszcza jedną i tak o niej się wy- 
raził: 

A druga struna wiąże się du atrzechy 

Tych biednych sierot, co w zniewadze giną, 

T tam opindala ich żal bez pociech, 

I te łzy krwawo, eo przez n:i 
Przez tylo wieków nieoturte 
Że zbrodnią już jest ta, co kła 


Litoruturu polska nia ma pomiędzy mi- 
strzami poetów demokratycznych, arg- 
downikow ludu, Ujejski nosi ton tytuł; ale 
jak rzadka pod jego ręką bremiału owa 
„druga atruna,“ dowodzi to, ż0 na nicj wy- 
grał zalodwia kilka piośni (up. „Zawiuna 
chata,“ „Za slużbą* itd.). Nio włączamy do 
tej wiązanki utworów, któro przed kilku- 
nusta haty napisal dla ludu (, Ptasia gnis- 
zado,“ „Grzela*), gdyż tu nie wyrażał swoich 
przekonań społecznych, lacz usiłował — 
chocia czynił to nieumiojętnio -- uczyć 
prostuczków. Wazakżu mimo tych nieli- 
cznych i nio dość wymownych objawów 
artystycznych milości dla ludu, pozostaje 
faktom, że Ujejski był demokrata, kochał 
lud i pod tym względem zasługuje śród 
poetów naszych na zuszczytno wyróżnio- 
nia. Wiemy o tem — oprócz wzmianka- 
wanych wierszy — z jego poglydów na 
pamiętny wybuch ludowy w Galiogi, z je- 
go odozwuń się przygodnych, z jego prze- 
mówień poselskich itd. Jost to tem bar- 
dziej godnom uwagi, żo z pochodzenia 
iastunowiska społecznego nalożał do sfe- 
ry, której nie przenikują prądy domokra- 
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tyczne. Myśląc nawet o śmiurci, pragnął, 
uchy go pochowano na „Błoniach mo- 
dyckich,* na lące, gdzie lud zbiera się na 
zabawę. 


1 niech mnie niosą w pole stroskani wicśniacy, 
Jak twego wwarzysza, co omdlal przy pracy. 


Nie na „B'oniach medyckiel,* ale na 
tmenturzu wiejskim kazał sią pochować 
ostatnią awoją wolą. 

Rzeczywiście, ta liryka, któru wylo- 
walu się glownie w piośniach Ujajskie- 
go, po nim aż dotąd nie misla równe 
go mu piow sy, Inno wszukżu tomaty, któ- 
ro pobudzały jego natelinienie, hyly przez 
następcow przerabiano bądź z takim sa- 
mym, bądź z wyższym urtyzmom, Nawet 
cudow ia forma jego wierszy nie pozosta- 
la wyłączną wlnanością autora „Mołodyj 
biblijnych * Takie apiowno rytmy i ry- 
my, jakich on nżywał, ułoży dziś nieja- 
den pocta niższogo rzędn. Dlaezogoż jo- 
dnak zuhczumy Ujejakiogo do mistrzów 
naszego Purnasn i dotąd czytamy go z po» 
dziwem i zachwytem? 

Jest w poczyi jeden piorwiastok, która: 
go niepodobna uni niezem zastąpić, ani 
wyrobić w sobie sztucznie, miunowici 
głębokie i szezeru uczucie, Mażnn wiązuć 
x sobą najwzwioślojazo frazesy, najkun- 
aztowniej zostawiono jamby, daktyle i am- 
fibrachy, tkliwsze” Inb uujgroźniej- 
i można chwalić Boga, roz- 
nad chlopem — t mimo to o- 
golu nio wzruszyć i nie byś wiolkim 
pooti. Parnas nie zna aktorow, a naj- 
zuukomitszo ndawanio go niu złudzi, 
Otoz Ujejski był gorycem sercem, co 
czuł — czul głęboko i wypowiadał szozo- 
rze, Wiolu dzisiojszych pisurzów umiało” 
hy lepiej, ozdobniej, silniej wyrazić swoje 
żale, niż olegiści bibbjni, a przociaż nia 
wywarliby na nus tego, co oni, wrażenia, 
Podobnnież niejedon pocta Jzlsiojnzy roze 
wimyłby urtystycznicj wątki utworów 
Ujejskiego, ilu nio osiygnqlby tego ofo- 
ktu, gdyby tak nie czuł, jak on. Btąd wła: 
snio wypływa chwała i slawa wieszezów, 
w tem tkwi klucz do dziwnej zagawki, 
tzoemn oni pozostają wiolkimi, cbociaż 
następcy przewyższą ich w kunszcie pi. 
aurskim, 

Muza Ujojskiogo narodziła się w ogniu 
i webłonęla w sicbio gary swcj epoki, 
Gdyby jego gorące slowa dziś były rzu- 
cono, padałyby w chłodny fulę obecnego 
życiu jak rozpalone rakiety w wodę. To 
też byl on jeszeze poałą pewnych żywio- 
łów naszego czasu, ala nie był już pootą 
warstw nadających charakter i nastrój 
apoleczoństwu, O nich on mówił: 


Jeśli nig skruszą, ta sercem niecałem, 

Jeśli jerwą, to krótkim zapałem. 

Niezdalni wznieść się du żadnej ofiary | 
Popchnigen w przyszłość idą — lace bez wiary. 
Slnbe to duchy! Marne samoluhy! 

Syuy w ciala, irymarki, rachuby! 

U nich tu wielkie, eu etoi przed twarzą, 

To tylko cięzkie, co na dłoni zwazą 


Od lut wielu Ujejski, osnuwszy się 
wspomnioniami przeszłości w wiojakiem 
zaciszu, nie bral udziału w literaturza, 
a przynajmniej takiego, któryby odpo- 
wiadał okrosowi jego chwały, Umarł 74- 
letnim starcem. 

I doprawdy ziściło się to, ozuga pragnął: 
Niech te ziemia kochana, ta ziemia rodzona 
Padnie na moje piersi niby rozżalona, 

Ona milującego ciężko nić przytłoczy, 
Mięka jak dłoń matezyna przycidnie mi oczy. 


Tak go utuliła do snu wiecznego. W li- 
teruturue pozostal po nim wielki, z czy- 
ttogo metaln odlany, poważuio brzmiący, 
uroczysty dzwon. 6 
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ġ (5) $] prawdopodobnie, jako na azezyt, 
Za na koronę stworzenia: nioma nie 
piękniejszego nad ich otyłość i nad ich 
miękia uczucia, Tak samo ozlowiek zo sta- 
da wyobraził sobie, że jest czemś w ro- 
dzaju nec plus ultra, asamotnosć gieniusza 
oglosił za objaw choroby i zwyrodnienia, 
W takim razio tygrysy i lwy musiałyby 
być uważano także za istoty chorowite 
i zwyrodniało. 

Samotność nia jost przyczyną twórczo- 
ści, luoz warunkiem, tj. odtworzoniem toj 
utmoafory duchowej, w której żyli nio- 
gdyś przodkowie oddaluni gieniuszu i po 
za którą on czujo się zupolnio nio swój. 
Inaczej mówiąc, samutność jest atmosfo- 
rą zormalną gioniusza, w któraj kwiaty jo- 
go duszy mogą dopiero się rozwinąć i roz- 
kwitnąć. Tuak samo dla barana atmosferą 
normalną jost atado: tylko w niej jego du- 
aza możo Żyć i rozwijuó się zdrowo. Du- 
aza gioniusza zamyka się w tłaumio, jak 
mimoza za dotknięciom obcego ciułu, du- 
sza innych ludzi dopiero w tlamio ros- 
wierń awo liscio, juk sałata rozczochrana, 
rosnąc grzędami, 

Ale w psychologii ludzkiej niema ża- 
<nych trafów i wszystko związuno jost ży: 
lsznym systemom. Sumotnosć gioninezu, 
adziudzieżona po przo Ikuch, idzie nioroz* 
dzie w purau z ogoizmom, Sy gieninszo 
dobrzy— niewątpliwie, alo to bynajmniej 
waszoj teoryi nio obalu, Dobroć ta obja- 
enie się jednym z następujących trzoch 
wypadków, ulbo toż ich polączoniom: 

1) Gieninsz w formie czystej nigdzie już 
prawie nie ratniejej występujo on w rzo- 
ony wistości zawsze jako mieszaniać wyż- 
szego typu ogoisty cznie-simotunogo z niż- 
szym stadnym i dobrym. Uozucin nasza 
są tylko funkeyq naszego ciala. Organy 
gioniusza magą miod różna pochodzanio 
rasawo i to objaśnia rozmaitość, Rprzecz- 
ność, często rozdurcio jogo uczuć — judno 
nich są altrnistyczne, inno teln dumy 
i sumolubstwom. Gdyby nawot gioniusz 
zuwsze występował w takiem połyczeniu, 
tohy wcalo nie zmioniało naszego poglądu 
nan, jako drupiożnogo sumotnikn. Mik ża- 
lazo nia występuje nigdy w przyrodzia 
w formio rzystoj, to jednak nia przoszkn- 
dza chemikóm przyznawać istnienia żola- 
za jako pierwiastku. 

2) To, co przyjmujemy zn miłość gic- 
niuszi, bywa często tylko spotęgowaniam 
zamaskowanego egoizmu, który w miarę 
zadowolenia może przybioruć wszystkia 
formy poblażli wości, dobroci, miłości i na- 
wet poświęcenia, Paycholog jednak nigdy 
na pochodzemiu i istocie tych nozuć uszu- 
kiwaó się nie będzie, Low dobrza naje- 
dzony jest poblużliwy i wapuniałomyśl- 
ny — on pozwoli wówczas nawot drobnej 
myszy skakać po swoj grzywić — alo bio- 
da tomu, ktoby stąd chaiał wyprowadzać 
wnioski o dobroci Iwa głodnego. 

Milosó gioniusza bywa azęsto tylko po- 
rodnim przojnwem zadowoloncj ambieyi. 
Lermontow, jadun z genialnych puotów 
naszego wieku, czyni nieawiadomo wy- 
znanio, któro rzuca jaskrawa Awiatlo na 
tọ dobroć. „Ambicyn nie jest niczom in- 
nem, jak żądzą władzy, u uaj większą dla 
mnie rozkoszą jest poddawać moj woli 
wszystko, ca mnie otacza. Wzbudzać ku 
sobio uczucia miłości, oddania i strachu — 
czy to nio jest pierwszym znakiom i naj- 
większym tryumfem wladzy?.. Qu to jest 
szczęście? Zadowolona duma. Gdybym u- 
ważał siebie za najlepszogo, naj potężniej- 
szogo z pomiędzy ludzi, bylbym ezczęśli- 
wy; gdyby wszyscy mnie kochali, zna- 
lezlbym w sobie nieskończone źródła mi- 
łośri.* 

Oto psychologia 


altruizmu gieniusza 


w cułom jego obaażonin. Można wyknzań 
to włuśnio pachodzenio uczucia milości do 
bliźnich — o ilo ono nia jeat zjawiskiam 
ozysto patologioznem, o ozam mowa ni- 
goj — wo wszystkich gieniuszach bez wy- 
jatku. Weżmy dla przykładu „Improwi- 
zacyę” Mickiewicza. 


„Ju kocham cały naród! Objąłem w ramiona 
Wszystkia przeszłe i przyszłe jego pukolenia, 
Przycianątem tu, do łona, 

Jak przyjaciel, kochanek, małżonek, jak ojciec: 
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić, 

Chcę nim cały świat zadziwić, .* 


„Tylko ludzie skazitelni 
Marni, ale uieśmiartatni 
Nie alużą mi, nie znają... 


„Chcę czuciem rządzić, które jent we mnie! 
Rządzić, jak Ty, wszysikimi zawsze i tajemnic! 
Co ja zechcę, niech wnet zgadną, 

Spałuią, tem się uszezęślimią: 

A jeżeli się sprzeciwią, 

Niechaj cierpią i przepndną!* 


Jak po dźwięku rozpoznajemy czysta 
złoto, tak po tych wspaniałych wybueliach 
egoizmn poznajemy, że mamy do czynie- 
nia z istotnym gieniuszem, pełnym zdro- 
wia i siły twórozej, z prawdziwym wo- 
dzem, który przy życiu, ozy po śmiorai 
wzbudza w naszych duszach wszystkie 
uczucia uwiolbienia. Natura wszczopiła 
w nas to uoancin, gdyż ono niezbędne sy 
dla zdrowia, trwałości i rozwoju spolo- 
czeństw, Boz gieniuszów wyżazu synteza 
biologiczna, ostotyczna i umysłowa nio 
możu miod wiojscu *) — 002 więc dziwne= 
go, iż nioraz odnajdujemy w piersi uczu- 
cie uwiolbienia ku nim? Złożyła je natura 
drogą odwiecznych doborów, mających 
dobro społeczno na celu, 

Nie oszukujmy aig wszakże: ża miłość 
piomuaszów ku nam nið ma nio wspólnogo 
u istotnym altrutzmom chrzościańskim:. 
Moralność wymaga, ubyśmy kochali bli- 
źżnich, jak siobia samych, tj. na rownych 
nupołnio warunkach, bo kochać ich wów- 
azan, gdy oni nas mają wuwielbiad, to jest 
szczyt egoizmu. [naozoj mówiąc, w sto- 
aunkach zdrowych sympatyi między tłu- 
mom i gioniuszem netura zachowuja ab- 
solnutnie to samo natężenie ogoizmów, to 
aumo stosunki panowania i posłuszoństwi , 
któro widzimy między nimi w atosunkach 
antypatyi. Prawa mechaniki moralnoj są 
uieublagano i rożnica rasowo w żaden 
sposób wyrównać się nio mogą — dodajmy 
oil siebie: i nia powinny, gdyż tylko przy 
tych warunkach trwałość gioniuaza i ma- 
ximum użytoczności spolacznoj są zape- 
wniano, 1 tylko takio stosunki sympatyi 
między gioniuszem a tłumem mogą być 
uznane zh normalne, zdrowe i pożądane. 

Ale tu równowaga uczuó, która jest 
w naturze rzoczy, ubliża dumia tłumu, on 
ohce czegos zupalnio innego; on cheo aym- 
patyi na równych warunkach, albo nawet 
poświęcenia zo strony gieninsza, Ponieważ 
tłam jost liczny i dobrze uorgunizowany, 
więa tego colu s łatwością dopiąć można 
i wówozas otrzymujemy: 

Trzeci wypadek symputyi gioniusza, 
który jest już czysto patologiczny. Przed- 
stuwmy sobie tlum w postaoi 9 osób, z któ- 
rych każda posiuda energią życiową natę- 
żoniw 10 jodnostek. Z drugiej strony weż- 
my gieniuszu, którego anergia życiowa 
przedstawia 110 takiohże jednostek. Nie- 
chaj tiam powie do gieniusza: „Kochajmy 
sięl tj polączmy razom nasze oncrgie 2y- 
ciowa 1 podzielmy jo na równe części." 
Jużeli gieniusz zgodzi się na ta, to apola- 
czoństwo posindaó będzie w sumio 200 je- 
dnostak energii, która podzieli nu 10 ró- 
wnych części, Każdy jej członok posiad „6 
będzie 20 jednostok, czyli 2e członkowie 
tlumu zyskują po 11, mle gioninsz traci 
800 jednostek. Ta jast joszezo wypadok 
najlopszy, bo jeżeli tlum zażąda za strony 
gioniusza poświęcenia, to po podziale mo- 


*) orówu. „Giebiusz i talent, Prawita z c. b. 
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że się okazać, iż czlonkowie tłumu posia- | rączkują wyobrażnię, podniecają, uderze-| 


dają po 22 jednostki energii, a gieninsz 
tylko 2, 

Burdzo byó może, iż na tym podziale 
dane pokolenie apoloczne zyskuje, ale 
przyszła niewątpliwie tracą, gdyż gieniusz 
przy takich warunkach oczywiście nędz- 
nieja, zwyradniu się i wymiara. A w ta- 
kim razie w przyszłych pokoleniach nia 
będzie komu robić tej ayntezy biologicz- 
nej, oatetycznej i umysłowej, boz której 
caly mechanizm spoloczny nie możo funk- 
cyonować. 

Społeczeństwo jednak w swem zamiło- 
waniu do zasad równości postępuje, jak 
ów król francuski, co to wola: „Niechaj 
giną kolonie, byleby zasady były całe!“ 


(D. n.). 
-— a — 
IDEA W SZTUCE. 
KĘ ztuka bez idoi jost martwą, 


|| Wśród artystów, nio tych, którzy 
t torują nowe drogi, lecz którzy 
| tworzą, wputrzani w dzieła poprzedników 
lub bezwiednie naśladoją to, oo im oto- 
| ozenio, żywe lub nieżywe, podaunio, rozpo- 
| wszochnił się zdawkowy pogląd, brzmią- 
oy: sztuka dla sztuki! Nie pojmują oni, 
że wydają na siebie i na swojo dążności 
wyrok potępienia, Gdyby stało się zadość 
ich życzeniu, nie pasunęlibyśmy się na- 
przód, alo zeszlibyśmy na poziom chiń- 
szozyzny, używającej wciąż tych samych 
środków dla wywołania jednakich zawsze 
i atereotypowo powturzujących się efe- 
któw. Bztnka grecką nie hołdowalu toj 
bozmyślnej zasadzie, lecz ozorpala na- 
tehnionia z życia; artyści środniowieczni 
tworzyli tak samo, żyli oni sztuką, ale u- 
kochali ją tylko jako sposób wypowiedzo- 
nia idoałów awoich i wiary, Haslo sztuki, 
oderwanej od życia i jego cierpień, po- 
zbuwionej wiary i podkludu idojowogo, 
zrodziło się dopioro w atulociu a 
jako odtrotka klusowa, Stworzyli jo i wy- 
dali sybaryoi, których, próoa powabów 
nagioj kobiety i tajemnic, spoczywają 
oych pod listkiem figowym, niewiele rze- 
ozy obchodziło na świecie i którzy pra- 
jae odsunąć od siebie wazelkio wraże- 


nia, niesfornym zgiałkiem, brzydotą lub 
oierpianiom mqcąca apokój ioh wcza- 
sów. Kielland w jednoj ze swoich nowel 
przedstawił towarzystwo, po wykwintnej 


uczoio prosząco kogos, ażeby zagrał, i z go- ) 


ry już rozkoszujące się myślą o nowej 
przyjemności lagodne, harmonijne 
dźwięki dzialają tak dodatnio, usypiajņco 
na organizm, żądny spoczynku po polknię 
oiu dobrze przyrządzonych darów przyro- 
dy! Muzyk siadł do fortepianu. Z pod pal- 
sów jego wydobyły się potężne, lecz dzi- 
wne i przerażliwe tony — symfonii glo- 
dnych. Gościa ze złorzeczeniem opuścili 
salon, w którym zamiast oozekiwanoj no- 
wej przyjemności apotkalo ich takie roze 
, czarowanie,.. Sztuka dłu sztuki, z punktu 
społecznego, spełnia właśnie zadanio u- 
przyjemnianiu odpoczynku i ułatwiania 
trawienia. W gruncio rzeczy jest ona ele- 
gunckim trefinsiom i dworuja tym, któ- 
rzy odznaczają się powną subtelnością 
zmysłów, locz tylko zmysłów, i pragną 
doznawać tak anmo delikatnych, miękich 
podniot. Zasada tu wydala tylko rzezuńców 
ducha. Byłem świażo na wystawie obrazów 
w Berlinie. Botki malowideł powtarzały 
stereotypowo ten sam temat: nia, coby 
silnioj przemówiło do wyobrażni, coby 
przyspieszyło pula soroa i wywołało za- 
wrót glowy. Przyjemne wrażenia — nic 
| nadto, wrażenia, po których zachodzi się 
|do kawiarni, aby tum użyć innoj przyje- 
4 mności i zapomnieć o poprzedniej, 
4 Proste, pozbuwiona nawet barw karto- 
|ny Saszy Schnoidora działują inaczej: go- 


nie serca, niekiedy zmuszają nas zacianąd| 
pięści, Dwudziostakilkolatni artysta w za- 
tęchlą atmosferę pomysłów, obliczonych 
na zmyslowość mężczyzny lub obrazów, 
odtwarzająnych kawalok łączki i polankę 
leśną, wniósł coś nawego, oryginalnego. 
Btworzył sztukę w ealem znaczonin męs- 
ką, a ponieważ dotychczas mężczyzua 
tylko robił hiatoryę i pehul społeczeństwu 
na nowa tory — sztukę ludzką. Nadure- 
mnie poszukiwalibyśmy w utworach jego 
ciał niewieścich i zmysłowej nagości ur- 
tystycznoj—wylqoznie mężozyżni sy przed 
nami, nadzy wprawdzie i nawet bez listka 
figowego, lecz tacy. dla których życie zo- 
środkowuło się gdzieindziej, nie w zmy- 
stach pożądliwosci. Nie technika działa | 
tu na naa, leoz idoa— szeroka, gwałtowna, 
niekiedy męcząca, co gru ua każdym nar-, 
wie, targu wnętrzności nasza i nie da za- 

omnieć u sobie w onkierni przy czurnoj 

awie i kieliszku koniuku. Obraz poza-! 
staje w umyśle, wżern się w niego i zapa- 
nowywa nad funtazyq. Postacie bywają 
u Sohnoidera meras twarde, sztywne, Oi 
mocarza asyryjscy w martwej bezwła- 
dności, owo trupy nioruchome rażą, alo 
marazom dodają ohruzowi potężniejazego 
uroku: Sasza Schneider jast poniekąd pre- 
rafuelistą i używa proatoty i sztywności 
symbolicznej dla wywołania silniejszego 
efektu, Mniejsza zrosztiy o technikę, na 
której się nie znam — artystu działa na 
mój umysł i mało moio obchodzi, jakich 
środkow używa w tym oolu. Ręka jogo 
jest twardą i ostrą, jul nędza, wśród któ- 
rej dojrzał talent, jak szyderstwa, które 
rzuca on w twarz filistrom: muzyk w u- 
twarzo Kiellanda wydobył klawiszy 
zgrzyt głodu, Basza Schneider podaje im 
pomysły, która noszą piętno, iż zrodziłu 
je bieda z troską o kuwułak powszedni 
chlobha. 

Kobiota omdlala na ziomi, głowa kon- 
wulsyjnie odrzucona, gardio ścisnięte, 
Piersi i ramiona z silnie rozwiniętomi 
mięśniami, obnażone. Nio salonowa to 
lalka, alo atłworzonie zdrowo i śmiala. 
Nad nią pół leży, pół siedzi potwór, gotów 
porwać ją} w objęcia i przywłuszczyć, 
Dolna część tulowia kobiety i potworu 
giną wśród mroków, czujemy przecież, iż 
wyrasta on ze zmyałów kobioty, s tego, 
co pola ją na manowce, oo pożądłiwoscią 
mąci jej dążenia ku ozomuś wyższemu. 
Zwierzę ma postać mułpy ozłokokształtnoj 
co tylko zwiększa rozdźwięk i wzmaga 
wrażenia pacca czoło, kly potężnu, 
paznry nudają tej karykatnrze fizyogno- 
mię odrażającą. Zgrzyta ono zębami, za 
ślepiów jego tryska gniew z nienawi- 
ścią, Tum z boku, wśród światla i js- 
aności, mlodzienieo trzyma dlon omdlalej 
i wzrokiom odgania straszydło, które ob- 
jelo już dolną ozęść ciala w posiadanie. 
Spokojna, bez śladów zmysłowości, ideja- 
wa u czysta twarz jego odbija ostro od o- 
bydnoj potwora. Podpis: a duazę czyjąd— 
walka zmysłowości, klamstwa i obłudy 
kobiecej z jej porywami ku ozamuś wyż- 
szemu, walka pomiędzy tym, który pra- 
gnąłby „poprowadzić ją ku Bogo,“ jak 
mówi Konopnioka, a choqcym strącić ją 
w przepaść upodlenia. 

Judasz Iskuryotu, W oddaleniu skrzy- 
dlate postać Chrystasu. oala płaszczyznę 
zulowająca światlem, Zadnogo cieniu, ażo- 
by w nim się ukryć, zudnoj skały, za któ- 
ry możnaby się sahowuć. Jusnoć promio- 
nista przenika powiotrzo, przosyca nawut 
ziemię, Judasz czarny, ponury ucioku — 
nie, nawat nie ucieka, bo się niema gdzie 
schownó — idzie więc, bo iść jeszcza le- 
piej, niż stać nu miejseu. Siąpa on po 
srobrnikuch, zamiast truwy pokrywajjj- 
uych ziemię, brzękiem swoim przypomi- 
nają, mu one zbrodnię, gałęzie cierniowo 
jak roślina pasorzytnieza, pnąca sią, otu- 
czyly iobrosły go i wpijują wię w cialo 
1 wloką się za wm, jak gdyby choialy po- 


watrzymuć kroki jugo. Przed zdrajcą, 
wśród świateł, widmo krzyża, zbudowana 
jeszezo z rzęsistzych promioni. Sabyhł 
głowę, ażeby niu widzieć tego symbolu, 
pragnąłby zupuśó się w ziemię, nawet 
z włosów na głowie i brodzie każdy żyje, 
wypręża się konwulsyjnie i ucieka na dól, 
Aa krzyża joat obdarzone ruchem. 
Pochyla się ono także: chod zbrodniarz 
ucieka, przecież zubypnotyzowany, zroż- 
paczony wpatruje się w nie. Bq podłości, 
od których niemu ucieczkal 

Kotlina góraku, wiel — olbrzymi rak- 
człowiek, którego glowa tworzy grzbiet 
górski, ramiona — ściany, nieschodząca 
aig nawzajem i pozostawiające między 80- 
bą wejście do środka, Ciemno cielsko po- 
twora glowa się z powiorzehnią giomi, 
mrok zaś tum panujący czyni kształty 
zwierzęcia jeszcze strasznicjszymi. Twarz 
bezmyślna i śpiąca, nozdrzy niema, nata 
śniśnięte, jak u osób milezących, skrytych. 
Tylko oczy żyją: olbrzymia, cheiwe, żar- 
locana, Wpatrują się ono z całą mocą 
w muskulurną, energiczną postnó męzką, 
obróconą tylom do widza, Czujomy, iż ów 
ktos prugnąłby wszystkiomi tkankumi 
nerwów swoich zapomnieć o potworso, 
który go hypnotyzujo, głowa joga zwró- 
cona ku dulekiemu widnokręgowi, skqd 
bije łuną światłość, zakryta tułowiom 
wroglej w ziemię bestyi, pojmujomy prse- 
cież, iż oczy jego przykuta wą do straszy- 
dła, które pozostawiło mu  wpruwdzia 
wyjście, ale po to tylko, ażoby w razie 
naieczki ja zamknąć. Juk kot » myszy, 
tak samo rak-czlowiek igra z ofiarą awo- 
ją, czujamy prawie ruch kleszczy, ablita- 
jących się i oddalających. Mężczyzna ma 
ręce w kajdanuch, które zwieszują się na 
ziemię, To poczucie zulażności! 

A teraz pendant do czarnych snów i wi- 
dzindol Zygmunta Krasińskiego. Ponura 
równina bez końcu, Tum wśród mrokow 
i audzy wznoszą się w górę tysiącu komi- 
nów fabrycznych, z nich dym dobywa się 
klębumi, zbiera się w chmury 1 przedącza 
utmosferę, Promienie slonca nie przedzie- 
rują się, ciemności nienaturalno rozpo- 
aturly się. Od kominów uż do podnóża 
skuly morze fulująco głów ludzkich; 
w twarzy jednych bezmyślna rozpacz, 
przygnębienia lub osłupienie, w innych 
troska i głód. Tylko w oczach przobija jo- 
szcze nudzicja, połączona zrusztą m powąt= 
piowaumem i obuwą. Wzrok wszystkich 
skierował się ku górze, gdzie na zrębie 
akaly widnieje postać Ohrystusa, praema- 
wiająccgo do tłumu, spokojna, choć wzru- 
szuna, Zua nim olbrzymie widmo krzyta 
z napisem: Wolność, równość, brateratwo! 
Duch złogo, jako amok, wbija się wśoie- 
kle pazurami w drzewo, jak gdyby pra- 
gnal jo zmiużdżyć. Pysk jego wykrzy wio- 
ny nienawiścią i szyduratwem, przechyla 
się przez ramię krzyża tuż na głową mó- 
wiącego i drwi z napisów i hage} wolno- 
ści i braterstwa. Kina ist Noth — glosi na- 
główek, tj. „jodnogo nam trzeba,* amiło- 
wania wzujomnegu. 

Rozpacz. Siwy starzoc leży na marach, 
bialy calun pokrywa jego nagie członki 
i aztywnością swoją wskuzuju, że tam, 
pod tą regulurną czaszki, myśl żyć prze- 
stała, żo te rysy, napiętaowuna paswięce- 
niem i szlachetnośolą, nie poruszą się wig- 
cej. Nad zmarłym siodzi ayn, twarz ukrył 
częściuwo w ręku, pochylił się nad tru- 
pem calem swojemm ciałom. Jesaczo du- 
loj potwór kobiecy przerażłiwej wielko- 
goi — czujemy, ż0 rośnia on i bodzio po- 
tężniojszy. Iięco położył na ramionach 
zrozpaczonego, i *nowu czujemy oiężar 
tych ogromnych dłoni i pojmujemy, ża 
wzmoże się jeszczo. Piorm kubioty zwie- 
sily się, jak gdyby choisly tukżo spocz 
na giowio ofiary i także przysporzyć joj 
krzemienia, Ciemności wszędzie, tyiku 
włosy ulbrzyma-zmory wiją się jako aha- 
py ognia i wydobywają się z czaszki w sza- 
lonym zumęcie i wirze. Alo nie bije stąd 
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swiatlo i ciepło, tylko szal bezmyślny, 
który gotów pehnąć kogoś do rozbicia gło- 
wy o mur — bez myśli i calu. Tam gdzieś 
na widnokręgu migoeze luns i zwiastuje 
uspokojenie, lecz przez cielsko potworna 
widzimy tylko jej skrawki... 

I trog innych obrazów obruca się do- 
koła podobnych tematów. To Basza 
Behncider przedatawia ducha ziemi, sa- 
motnego w swojej wiolkości, to gieniu- 
szów historyi ludzkiej, widzonia, to prote- 
stującego przeciw tradyoyom i urządze- 
niom, powatrzymującym swobodny rog- 
wój szczęścia nu ziemi. Wazędzie jest so- 
bą, tj. pełnym idei i pomysłowości arty- 
stą-symbolistą, za pomocą prostych środ- 
ków przemawiającym do wyobrażni wi- 
dzów. Banalności tam niema, ani silenia 
się ne efekt: z każdago obrazu uderza nas 
idea oryginalna, naigrawająca się z osto- 
tyki dla sztuki, z tych recept ennachów 
duchu i retynistów bez własnego pomy- 
alu. którzy po za nagiom cimbom kobiety 
nio widzą innych tomatów. Tak, Hchnei4 
der jest symbolistą, jak jest nim Muater4 
linok, tylko że tamten potężniejszy w idee 
lu'lzkie, szerokie, że jak zwiarz rozhuka- 
n) idzie naprzód i drwi z świętości, poil) 
któremi bałwochwalczo ugina się pocta | 
belgijski, żo zamiast babrania się w wi- 
dziudłach i widziadełkuch sennej juźni, 
zamiast poszukiwania żródła prawdy, 
w dziecięcym mistycyzmie, wybiera po-| 
mysły męzkio, zuchwale, tchnące żyfiem 
i potrzobami rzeczywistości Obaj dowie- 
dli, że symboliam może stworzyć coś 
wielkiego — trzeba tylko, ażeky był ta-, 
lont. Kilku symbolistów, lndzi zwykle bez 
jakry twórczej, umlujo zastąpić ją przez 
dziwolągi językowe, dobór niopuaujących 
pojęs, zostawienia niemożliwych obrazów. 
Maetarlinck stworzył lepsza rzeczy swoje 
nie za pomocą tych środeczków, lacz im 
naprzekór. Ńchnoider, artystu « mulara, 
z konieczności nio moża używać takich 
sztucznych fortełów dla wywołaniu efok- 
tu, Symbol panuje, aloe symbol rozumny, 
godzący mg z naszą logiką, Co da ou nam. 
w przyszłości, pozostaje tajemnicą, Te 
kilkunuścia kartonów, stworzonych w krót- 
kim przaciągu czasu, wśród gorączkowoj 
pogoni za groszem na odognanie nędzy, 
wróżą wielkiego artystę. Ale wróżbk nia 
awaze się aprawdzu. Talenty w chwili 
obecnej ukazują się niekiedy jako motoa- 
ry — zabłyanie którys na chwilę, olani o- 
czy i mupuśnio: wypalił się! Gorączkowo 
tempo tworzeniu, gdy trzoba dla obleba 
aypa pomysłami jeden po dragim, nie 
sprzyja rozwojowi pownych natur, nu ra- 
zie nipręża wszelkie siły, która obumie- 
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GRAB 


Umiera życie leśne. Już z kwiatów kielicha 

Po drzewacii mgły kadzideł włóczą się leciuchnie. 

A oto na powietrzu piak pościerwny czyba — 

Noc czarnoskrzydła, Spadła, Ciemność. Ważzyat - 
[ko głachnie. 


Ciężki mrok. Zda sią, żadne drzewo nie oddycha. 
Lecz spojrz: tam grab spróchniały. Nogle na tem 
[próchnie 
Wybucha jakaś światłość mika, tlepła, cicha, 
Ani noc jej nie stłnmi, ani wiatr nie zdmuchnie, 


O, lesie istnień, dusze w twych barzach drętwiejąl 

Tylka czasem, gdy ciemnie chwycą w czarne 
[szpony 

Lud i bryzną mu w oczy zwątpienia zawieją, 


1 krwawią się porywy i w prochu ug męczą, 
Wtenczas coś je Toznicwa jakąś iskry świętszą, 
wielka jasność bije z piersi przepal onej. 


KLON 


Babie lato! babie lata! 
Drzemie klon na martwej roli, 
Snując złoto-popielatą 
Przędzę cichej melancholii, 


Skapa? postać pół-garbatą, 
W rdzawych liści aureoli — 
I nie zgadbiesz pod tą szatą, 
Czy co boli, czy nie boli? 


Spojrzyj, stary marzycielu| 
Prawda, jak się złocę amugi, 
Niby wspomnień szereg dłagi 


Z przed dul wielu, z przed lat wielu? 
Prawda, jak ta błyszczy pląknie?,, 
Powiedz, bo mi serce pęknie!.. 


PRAGNIENIE, 


I było mi to w szale bólu i rozpaczy 

Biczować się i pięścią tłuc w pieret ze skruchy, 
I było mi teu popęń do życia junaczy 
Okietznywać i pętać w śplżowe łańcuchyl 


To życie trzeba było mi pojąć Inaczej 

I czczych mar się nie lgkać, złowieszczych, jak 
(duchy, 

1 czuć trzeba nii było, żo żyć to ula znaczy 

Gnić powoli i w szklelet zamieniać się suchy! 


I cóż, że me porywy jednoj łzy nie warte? 
I eó2, że nie odetchnę potęgą olbrzyma? 
1 cóż, że mi ktoś, plersi wskazując rozdarte, 


Syczy, wijąc aig z bólu; spojrzyj, tu mie nie ma? 

Dziś mnie się trwożnych złudzeń plochy rój nie 
[imn. 

Chcg żyć! Za chwilg szczęścia wszystko dam na 
[kartę] 


Władysław Sterling. 


“ET SPRAWY 


|= 


EKONOMICZNE 
g7 KR 
DZIESIĘCIOŁETNIA DZIAŁALNOŚĆ 
instytuoyj obowiązkowego ubezpieczenia 
robotników w Niemczech. 
. 


IL, 


rawo s dnia 22 ozorwcu 1889 rolku 

o ubezpioczeniu inwalidów i star- 
22% ców (Invuliditata-und Altersvor- 
sicherungagosotz) nakładu obowiyzak u- 
bezpieczenia, począwszy od 16-go roku ży- 
cia, na: 1) wszystkich robotników naje- 
mnych wszystkich gulęzi guwodowych 
wlącznio z terminatorami i slugami; 2) na 
oficyalistów i terminatorów handlowych, 
zarabiających do 2,000 marok rocznie; du- 
lej zezwala na rozciągnięcie obowiązku 
ubezpioozenia (za zgodą Rady zwiyzko- 
woj) w niektórych zawodach na 3) mniej- 
szych przedsiębiorców (zutrudniujących 
tylko po 1 robotniku), oraz 4) na prown- 
dzących przemysł domowy. Z drugiej 
strony owi drobni przedsiębiorcy (niżej 
40-tu lat życia) mają prawo do samouboz- 
pieczonia. Prócz tego, osoby, które porzu- 
cując dano zajęcie, atajy się walne od obo- 
wiązkn ubezpieczenia, mają prawo przo: 
dłużyć ja lub odnowić, ponoaząe dobro- 
wolnia wynikująco atqd ciężary. Prawa 
do ubozpieczenin ustaje dopioro wtedy, 
jażeli dana osoba w ciągu 4-ch kolejno 
idących po sobie lat kalondarzowych 
wniosla wkładów mniej, niż za 47 tygo- 
dni (= 1 wkład roczny). Dotychczas obo- 
wiązek ubezpieczenia rozciągnięty został 
ua domowy przemysł tytuniowy i nie- 


które gałęzie domowego przomysłu przę- 
dzalniogo i tkackiugo, 

Okowiązkowi ubazpicozenia nie podle- 
gują: 1) urzędnicy oesurstwa i państw 
związkowych, jak również komnnalni, 
mający prawo do emerytury; 2) osoby st. 
nu wojskowego, zajęto w charakterze ro- 
botników; 8) niezdolni do prucy (którzy 
wogóle nie mogą rirobić więcej nad 1), 
zwyklego zarobku prostych robotników 
danoj miejsca wości) i 4) osoby, które ja- 
ko zaplatę otrzymują tylka utrzymanie, 

Asekuracya ta ma na celu zapewnionio 
ronty dożywotniej inwalidom i atarcom. 
Prócz tego zabozpieczu ons zwrot (uaj- 
mnioj 6-rocznyeh) wkladów i 1) kobietom, 
które wychodzą zu mąż przed otrzyma- 
niem renty; 2) wdowom lub sierotom (do 
15 lat) takich ubezpicozonych, którzy u- 
miorują przod otrzymaniom ronty. Wreaz- 
oie dozwolona jest opieka nad nbezpie- 
czonym w wypadku choroby, a ile jako 
jej skutok daja się przowidzioć niezdol- 
nośó do pracy, nociągejąca za sobą prawo 
do renty inwalidów, 

Rontę taką otrzymuje każdy ubazpie- 
czony, bez względu na swój wiek, jeżeli 
ataje się stalo niozdolnym do zarobkowa- 
nia, tj. niu moża zdobyć się na '/, prze: 
ciętnego swego zarobku; dostaje j} rò- 
wnioż robotnik, który czasowo stal sig 
niezdolnym Jo pracy, nieprzerwanie 
wazakżo w ciqgu roku, lecz wtedy otrzy- 
muje ją tylko przez okros dulszego ciągu 
trwania niezdolności, Ronta awalida jost 
więc odszkodowuniem za straconą zdol= 
dość zarobkowania. 

Przy udowodnionoj niezdolności da pra- 
cy, może ona być otrzymaną po wykaza- 
mu 5 wkładów rocznych (t. zw, Warte- 
zeit). Za roczny wklad uważa się 47 
widudów tygodniowych i boz względu na 
to, czy przypadają one na rozmaite lata 
kalondnrzówae, Trzobu zutom wykazaó 
najmnioj 5X47 widadów (tygodniowych). 

BRentę starca otrzymujo każdy ubozpie: 
czony, który ukończył 70 lat życia, Ma 
względu na zdolności zarobkowania, Aby 
ja dostać, należy wykuznć 30 wkladów 
rocznych, czyli 30X47-=1,410 tygodnio* 
wych musi być wniesionych, zanim uboz- 
picezony może uzyskać rentę. Udowo- 
dniony ozas choroby, slużba wojskowa 
i przorwu w atałom zurobkowaniu do 4-ob 
miesięcy zostają zaliczono do niezbędnego 
czasu (Wartezeit) przy obu rontach. 

Środki nbazpieczenia powstają z wklu- 
dów: państwa, przedsiębiorców i robotni- 
ków. Państwo doklada da każdej renty 
stalą sumę 50 marek rocznie; prócz tego 
pokrywa część renty (wkludów), która 
przypada nu czas slużby wojskowej ubez- 
pieczonego, dalej koszty urzędu do spraw 
ubozpicczeniowych. Ułatwia ono wypłatę 
ranty przez kantory pocztowe, jak przy 
ubezpieczeniu od nieszczęśliwych wypad- 
ków. Wazystkia pozostało koszty pokry- 
wają w równoj części robotniny i przed- 
siębiorcy. Wysokość wkladów określu się 
ałasownie do wysokości rocznogu zarobku 
ubezpieczonych, podług 4 klua. Kianu [-szu 
do 350 marek, I-ga do 550 m., HI-cia da 
850 m. IV-tu wyżej po nad 850 m. Zu 
wspólną zgodą robotników i przedsiębior- 
ców, wkłady mogą być wnoszono podlug 
wyższoj kłusy w celu zapewnieniu ubuz- 
picozonemu większej renty. 

Dla pierwszego 10-cio letniego okresu 
prawo ustanowiło dla każdej klasy za- 
robkowej, na podstawie doświadezania 
w dziedzinio ubuzpieczeń, następujące 
wkłady tygodniowe: w klasia I-szaj 14 
femgów, w I-oj 20 fanigów. w Ill-ej 24 
fa w IV-ej 30f. Nadwyżki lub braki ma- 
gą być wyrównane w następnym okrosie 
wkładowym. 

(o się tyczy wysokości, ronta starca 
sklada się z 50 marek, udzielanych przez 
pańatwo i ze stopniawo zwiększającej się 
sumy, która za każdy oplucony wklad ty= 
godniowy wynosi: w klasie zarobkowej 
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T-szej 4 ten., If-uj G fen, w ITf-ej 8 fen. 
w IV-oj 10 ten. W ten spasóh ronta na 
starość wynosi: w I-szej klasio 106,80 ms- 
rek, w Il-ej 135 m, w Ill-oj 163,20 m., 
w IV-ej 191,40 marek rocznie. 

Ronta inwalida składa się z 50 marek, 
udzielanych przez państwo i z sumy anan. 
dniczej (stałej) 60 marak, która z kużdym 
wkładom tygodniowym wzrasta: w klasio 
I-szej o 2 fon., w Il-oj o 6 fon, w Ill-ej 
o 9 fon., w IV-ej o 13 fon. Wysokość ren 
ty inwalida zależy więc od ilości wniasio- 
nych akludek tygodniawyoh i od danej 
klany zarobkowcj, wedlug której składki 
były wnoszone, po upływie 5-ciu wkla- 
dów rocznych (Wartezeit— a zatem naj- 
mniejsza) ronta inwalida wynosi rocznie 
w l-szej klasie 115,20 marek, w drugiej 
124,20 m., w III oj 131,40 m., w IV-oj 
141 m; po upływie zaś 50-ciu lat kalen- 
durzowych, w tak zw. „stanie niczmien- 
nym“ (Behurrnngsznatand), gdy stopnio- 
wo wzrastająca renta dosięga najwyższe” 
go punktu, wynosi ona: w klasie zurobko- 
wej I-szoj 16? marki, w IL-oj 266,40 m, 
w lll-oj 44,40, w IV-oj 448 m. rocanie, 
Możemy to przedstawić wyrażnioj w na- 
stępnjącej tabliczce: 

Klasa I m mr ty 


Wkład tygodniowy rn- 
botnika 1 przedsiębior 


cy (w polowie) razem 0,14 0,20 024 0,30 
Suma wkładów ubczpie- 
czonego bez wkladów 
przedsiębiorcy: 
W ciągu pierw, Alat 16,45 23,5U 28,20 3525 


»  ŚOlmtkalend, 227,50 347,10 438,10 566,80 
Renta roczna wraz do: 
datkiem 50 marek od 
państwa: 

a) rania inwalida po 

5-oiu latach 

renta inwalida po BO 


116,20 124,20 131,40 141,00 


latach . . . . . 162,00 266,40 44,40 448,20 
b) renta stares (70-010 
letniego) . . . . 106,80 185,00 163,20 191,40 


Ronta bywa wyplacaną co miesiqe z gó- 
ry i nie możo EREE arosztowi wierzy= 
ciela, ani żudnomu zastawowi Jożoli n- 
bozpicezony otrzymuje jednocześnie rontg 
z powodu nieszezęśliwogo wypadku lub 
emeryturę, to prawo jogo do ronty inwa- 
Hida lub starca trwa o tylo, o ile obio ren- 
ty razem nie przewyższają sumy 415 ma- 
rok, czyli najwyższej inwalida po 50 la- 
tach wkladowych; prócz togo prawo do 
renty ustaje na przoonąg czasu, na który 
ubezpieczony został arosztowany lub wy: 
jechał za granicę. 

Każdy zukład ubozpicczeniu rządzony 
jest na podstuwia statutów, ułożonych 
przez „komisyę* (Ansschuss); tw ostatnia 
sklada się nejmniej z 5 przedstawiciali 
robotuików i tyluż przedstawicieli przod- 
siębiorców. Administrucya spoczywa w rę: 
kach urzędników państwowych lub ko- 
munalnych. Do zarządu jednak mogq być 
jesxczo przyłączeni przedstawiciele robo- 
tmkow i fabrykuntow. 

O prawie do renty dooyduje zarząd da- 
nego zakladu uhozpioczenia. Przeriw jego 
decyzyi ubezpieczony w magu 4 tygodni 
możn się adwolać do sądu honorowego, 
którego skład jest taki sum, jak przy u- 
ubezpieczeniu w nieszczęśliwych wypad- 
kech, a dalej obie strony muja rekurs do 
urzędu państwowego dla spraw nhezpie- 
czeniowych w ciągu 4 tygodni. 

Urzędy ezłonków zarządu, komisyi, ra- 
dy nadzorczej, mężów zaufania i czlon- 
ków sąda honorowego są bezplatne. Spra- 
wujący je otrzymują tylko tyle, ile z włu- 
snej kieszeni wykładają na sprawy adm 
nistracyjne; gdy jednak są między nimi 
przedstawiciele robotników, dostają oni 
wynagrodzenie za atrurony zurobak 

Aby potrzebującym przyspieszyć ko- 
rzystanie z prawa, nu pierwszy okres po- 
czyniono odstępstwa od reguł zasadni- 
czych. W ten sposób. dla ubezpieczonych, 
ktorzy z dniem wejściu w życie pruwa 
(1 stycznia 1891 r.) skończyli 40 Jat i do- 
wiedli, że w ostatnich 3 latach (1888, 1889 


11800) najmniej 3 lata wkladowe (-=141 
tygodni) znajdowali się przy pracy, podłe- 
j przymusowemu ubozpioczoniu, dls 
ozbgdny czas czekania (Wartezoi 
zmniejszy! się o tyle lat wkładowycoh i ty- 
godu, o ile lata ich życiu przowyżazyły 
liczbę 30 przy wprowudzeniu nstawy o n- 
bezpieczeniu, Dzięki tomu 70-letni mógł 
otrzymać rentę już I stycznia 1891 roku, 
nie zapłaciwazy 2udnogo wkładu. 

Również Ma otrzymania renty inwalida 
w ciągu pierwszych A lat kalendarzowych 
po zastosowaniu prawa wystarcza dowód, 
że wkłady zostały zapłacono najmniej za 
jeden rok wkładowy. czyli za 47 wkłado- 
wych tygodni, i żo ubezpieczony przed 
wprowadzoniem prawa i w ciągu 5 ostat- 
nich lat przed nastaniem tarminu ronty 
tylo tygodni zajęty byl przy praoy, podle 
gającoj obowiązkowomu ubozpioczama, 
ilo brak mn do przopisunego terminu 5-lu- 
tniego, czyli do 235 tygodni wkładowych. 
W ton sposób czas, przepędzony przod 
wejścium w życie prawa przy pracy, pod- 
Jegającoj obowiązkowomu ubezpieczeniu, 
zostaja zaliczony do czasu czekania ( War- 
tezwit), Obok tego do ozasu pracy zali- 
cza Się: osas choroby, slużby wojskowej 
iprzerwy w pracy do 4 miesięcy, jażeli 
przerwa nastąpiła z bruku zajęciu, n ro- 
botnik nie stracił miejaca. 

Juk widzieliśmy, przy ubezpieczeniu 
w nieszozęśliwych wypadkach, ubozpio- 
ozony otrzymuje ?/, zarobku w razio zu- 
polnej niezdolności do pracy i część po- 
wną przy niezupałnej, Renta zaś inwali- 
da 1 starea jest mniojaza. Prawodawoy 
wychodzili z tego założeniu, ża nugły wy- 
padek, pozbuwiający możności zarubko- 
wania, ożnAczu nicszczęścia niaprzawi- 
dznine, nu któro dana osoba nie bylu pray- 
gotowany; stopniowy zaś zanik sil waku. 
tek chorob i zbliżającej się starości sta- 
nowi przedmiot do przewidzonia dlu kka- 
żdogo przezornego robotnika. 

o się tyczy dotychoznsowych rezulta- 
tów nbezpiaczenia ronty inwalidów i star- 
ców,to w ciągu 5 pierwszych lat (1891—95) 
przyznano zostaly: 269,450 ront starców 
i 1564027 ront inwalidów, na które wypla- 
cuno okrągłą aumę 143 miliony marek 
(włącznie m 57 milionami marek dodatku 
EET Dochód wynosił 488 mii. 

0 


marok. Podlug lat wyniki były naatępu- 
jaco: 
Ror Liczba przyznanych Wyplacono mar. na renty 
rent in, rent star. inwalidów atarców 
1801 44 182900 15,300,000 
1802 17900 42900 1,353,000 21.040,000 
1803 30,000 31,800 5,282,000 22,700,000 
1894 47,600 B4100 10,173,000 24,400,000 
W rokn 1805 otrzymało rentę 347,700 
osób. Wazyatkinbh ubazpiaczonych by- 
lo 11,585,000 osób, Wydatki dosięgły 


31,970,000 marek, państwo dolożyło od 
siebio 16,940,000 marok 

Jożeli weżmiomy przeciętny zarobok 
600 marek rocznia przy 300 dninch roho. 
czych, otrzymamy następująoc wkłady 
dzienne nu colo nbozpioczonia: nu rentę 
starców i inwalidów 4 fonigi, nn kasy cho- 
rych 4 fon., na ubezpieczonie nioszczęśli- 
wych wypadków 2 fonigi, razem 10 dzien- 
nie, z których ubozpicczony płaci mniej, 
niż połowę. Z tego punktu widzonia pra- 
wodawstwo ubezpioezoniowo przedstawia 
się w bardzo korzystnom świetle dla ro- 
botników, gdyż żadna prywatno towarzy- 
stwa nia dają tak tanich warunków. Co 
ważniejsza, wszystkio trzy gałęzie przy- 
musowego nbczpieczenia stworzyly nowe 
prawo dla robotmków, prawo do pamocy 
w uioszczęściu. W riągu dziesięcialacia 
1885—1895 ogólem 25,061,620 osób (nie 
licząc kas górniczych — Knnppschaftskas- 
sen) otrzymuło w kosztach leczoniu i ron- 
tach 1,243,763,965 murek, ozyli prawie 1, 
miliarda. Przedsiębiorcy wnieśli przez 
ton czas 9WU,,T4Ż,0IG marek, robotnicy 
887,865,U81 marck, tuk, 20 ci ostatni 
o 355,900,000 marck otrzymali więcoj, niź 


zaplavili. Niezawodnie, wielu nioazezęsli- 
wych prawa o ubozpieczoniu uchroniło od 
wyciągania ręki po jalmużnę; wiele osub 
uchroniło od śmieroi, zniewalając przed- 
siębioreów do stosowania srodków ochron- 
nych przy pracy. Locz um renty inwali- 
dów i atarców, ani renty kulek nie zabez- 
pieczają bodaj znośnego bytu poszkodo- 
wanym, sq bowiem zbyt malo, Wiek zas 
70 lat, wymagany dla otrzymaniu renty 
na starość, czyni tę rentę dostępną tylka 
dla niewielu wybranych. Wiadamo prze- 
cież, że Indzie z klasy praonjącej żyją 
krócoj, amżoli z posiadującoj, i żo rzadki 
stosunkowo robotnik dosięga 70 roku ży- 
ciu, a ten, co go dosięga, niedlugo cioszs6 
się może swają runtą. Myliłby się wresz- 
016, ktoby aądził, że państwu niemieckie- 
mu ndalo się zu pomocq ubezpieczeni: 
wejść na drogę, prowadzącą do rozwiqązu- 
nia kwestyi spałocznej, Ubezpieczenie to 
nie jest w stanie powstrzymać rozwoju 
proletaryzacyi mas, ani przolomów przo- 
mysłowych 1 wynikającego stąd przymu” 
sowoga bezrobociu. 


A. War—sk: 
> JUDE oŻGKIEKTRE 


O PRA WDĘ. 
+++ 


Odpowiedź p. Gajslerowi. 


P, Gajsler w reconzyi mojej składni (Prawda 
nr. 38), przypisuje mi twierdzenia, o jakich anl 
mi się śniło, a czyni mi zurzat z oposzczenia 
szczegółów, które, dobrze poszukawszy, w wła 
ściwem miejycu każdy znależć moża; wogóle wi» 
dzi aame błędy, prawie wszystkie arolone. 

Zaczynam awg książkę ad definicyi składni. 
Składnia jest to nauka o budowle, czyli składzie 
zdania. Poczem dodają, że sklwinią nazywa się 
nietylko nauka a budowie zdania, lecz takżo sa 
ma budowa zdania, co popieram przykładami, 
Szan, recenzent dodał do moich słów samuwol- 
nia słówko tylko, któro nawot podkreśhł (sama 
tylko budowa), przekręcił zupełnie sona mojej 
definieyi i wyciąga stąd wniosek, że podlag mnie 
„budowa nia jest składem." Czy dlatego, że u- 
żywając po raz drugi wyrazu budowa, aważalem 
za niepotrzebna dodać powtórnie. „czyli skład“? 
Zresztą w całuj kalążce obydwu tych terminów 
używam bez różnicy. 

Ażeby dowieść, że w mej książe „panoje nie- 
słychana samowola“ w terminologii, recengctit 
twierdzi, że morfologig nazywam etymalogią. 
Tymczasem wyrazu etymologia użzlem tylko 
raz, mianowicie w zdanin: Stopniowanie prze 
miotników i przysłówków nio jest flekagą i nale 
ży do etymologii, nie da morfologii, Z tego zda- 
nia chyba tylko wywnioskować możoa, że odro 
żniam ściśle morfologię (naukg o odmianach) od 
etymologii (nauki o pochodzeniu wyrazów). 

Dalej recenzent twiordzi, że u mnie „treść 
jest źródłosłowem.* 'Tymcznsam powiedzialem 
tylko, że w orzeczeniach słownych źródłoslów 
wyraża treść orzeczenia, a końcówka osobowa 
jego formę. 

W innem miejsca pisze, że zaimek się zali 
czam do partykuł. Tymczasem terminu partyku- 
ła w cnłej książce wcale niu użyłem. Śliczniu 
mię recenzent poucza, że się jest 4 przyp. zain- 
ka zwrotnego, i dowodzi tego za pomocą języka 
czeskiego, słowackiego, korutańskiego i ataro- 
słowiańskiego. No, o tem wie chyba każdy pler- 
wszoklaststa, nawet bez tego arsenała porów- 
nawczego. Gdyby recenzent raczył poszukać, to 
zaalazłby w mojej książe dość szczegółowe roz- 
trząsanie o tem, kiedy ten zaimek jest dopelnie- 
niem bliższem w przyp, 4, a kiedy znaczenie to 
zatracił i ata} się ałówkiem formalnem (ob. ZJ 
143, 27, 317, 214). 

Co do słówek formalnych, rocenzent się dzi- 
mi, dlaczego części mowy nieodmienne tak na- 
zywam i widzi w tym terminie „terminologię na- 
wą." Pupierwsze nie wszystkie części mowy nie- 
odmienne tak nazywam, u powtóre mogę szan. 
recenzenta zapewnić, że ten termin jest powsze= 
chnie używany w językoznawstwiu ogólnem, 
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przynajmniej od czasu adczytów Maksa Müllera 
(które w tłomaczeniu niemieckiem wyszły 1863 
roku). 

Ażeby dowieść, jak moja „Składnia* jest nie- 
dokładna, recenzent twierdzi, żo „czytelnik na- 
próżnoby szukal prawideł i przykładów, jak np. 
bieruik przy bezokoliczniku, oznaczający pod- 
miot.“ No, posznkajmy! Na str. 279 i 280 mó- 
wię dość obszernie o konstrukcyj, zwanej scen- 
sativus cum infinitivo, jako o latynizmie, odrzu- 
conym ostatecznie przez zmyczaj językowy 
i przytaczam odpowiedniu przykłady z Górnic- 
kiugo, Orzechowskiego i Kochanowakiogo. 

Dalej recenzent wylicza następujące braki: 
„biernik rodzaju i sposobu, np. bo wię już gont 
we sta koni; biernik narzędziowy: zażeśmy w imię 
twoje cud wiele vie czynili, biernik podohień- 
atwa! chłap w chłopa; biernik z przyimkiem na, 
oznaczający trwanie itp. Szan. recenzent wido- 
cznie przeoczył, że w tych wszystkich przykła- 
dach mamy hiernik, opatrzony przyimkiem w 
luli na; i gdyby zechciał przeczytać, co w roz- 
dziule o znaczeniu przyimków piszę o przyim- 
kach w i na z 4 przyp. ($$ 271, 272), to zna- 
Inztby wszystkie te znaczenia i jaszcze wiele in- 
nych. Wobec tego jak rozumieć okrzyk tryum- 
falny recenzenta: „Są tu tylko niedokładności, 
dotyczące biernika, u cóż dopiero mówić o in- 
nycli przypadkach!” 

A teraz kilka słów o kwestyach zasadniczych. 
w których się stanowczo z recenzentem nio zga- 
dzam, P. G, zarzuca mi, że składnię opieram na 
logice i twierdzi, że „nauka o języku może być 
opartą jadynte nn zasadach fizyologii, newrolo- 
gii i akustyce w związku z psychałogią."* Wiel- 
kie słowa! Tylko recenzent w tem miejscu za- 
pomnial, żem napisał składnię, a nie fonetykę, 
Ciekawym doprawdy składni, opartej na fizyolo- 
gii, newrologii i akustyce! Gdzież p. G. taką 
akladnię widział? 

Podobną wartość ma drugi zarzut, żo „ani- 
kam metody porównawczej " że mam „wstręt do 
języków słowinńskich»» Wiadomo niestety, że 
językozunwstwa porównawcze, tak płodue w re- 
zultaty dla fonetyki, etymologii i morfologii, do- 
tychczax pruwie nie nia zdziałało dla składni 
(pomiuqwszy chlubę nauki słowiatńskiej, składnię 
porównawczą języków słowiańskich Miklosiczo). 
Daleko więcej w tym względzie robiło języko- 
znawstwo ogólne. Zreszią nie w tam dziwnego, 
Składnia każdego języka, wyrósłszy ze wspólne- 
go pula języków pokrewnych, zachowała wpra 
wadzie pewne cechy, wspólne wszystkim językom 
jednej rodziny, lecz w dalszym rozwoju kształ- 
towała się nieraz na językach obcych, pozosta= 
jących w dalszen tylko pokrewieństwie z tym 
językiem. Dla składni polskiej o wiele ważniej- 
maa od korutańskiej 1 bulgarskicj jest akładnin 
lacińska i niemiecka, wedle których przeważnie 
się rozwijała. Nie pominąłem przecież zupełuja 
tega wspólnego prontu ałowiańskiego, bo wszak 
nieras zaznaczam, że pewne zjawisko językowe 
jest właściwością, języków ałowiańskich, że w ję- 
zykach uleslowinńskich bywa inaczej (np. $$ 32, 
33 298, 279), ale głównie zwracałem uwagę na 
te języki, które na składnię polską przeważny 
wpływ wywierały lub wywierają i które moim 
czytelnikom są więcej znane, tj. ua język ła- 
ciński, nieiniocki 1 rosyjski; przytoczyłem sporą 
liczbę latynizmów, germanizmów i rusycyżmów, 
czego nie uważam wcale za zbyterzuo. Składni 
porównawczej języków słowiańskich po Miklosi- 
czu pisać nie zamierzałem. Zresztą dziwna rzecz, 
że recenzent nkłudnię moją nazywa „szkolną,“ 
„elementarną, ** n równocześnie wymaga, żebym 
w niej zwracał uwagę na język bulgarski, 

Jeszcze w jednej kwestyl zasadniczej jestem 
innego zdania, niż szan. recenzent. Zarzuca mi, 
że nn powadze Korzeniowskiego, Mickiowicza 
1 Sienkiewicza opieram germanizmy i galicyzmy, 
oraz dodaje, że „w sprawie czystości języka nie 
mogą wgrokować pisarze wzorowi" | że „uwzglę- 
dnić należy i inuych, drugo i trzeciarzędnych * 
Wiem, że i najlepszemu pisarzowi wymknie nię 
niekiedy bląd językowy, lecz tem bardziej drugo 
i trzeciorzędnym. Dla mnie zwroty, stale uży- 
wane przez Mickiewicza, Korzeniowskiego i Sien- 
kiewieza, a oprócz tego powszechnie przyjęte 
w żywej mowie ludzi wykształconych, są niewąt- 
pliwie zwrotami polskimi i nie potrzebuję sięgać 
do pisarzy minorum gentinm, żeby się o tem 


przekonać. I germunizm przestaje być błędem, 
skoro go przyjął zwyczaj powszechny, jedyny 
prawodawca języka. Gramatyka jest jakoby hi- 
storgą natoralną języka i ma tylko prawo zapi- 
sywać fakty dokouane. Tak też postąpowałem, 
Nio dobieralem przykładów do prawideł z góry 
postawianych, lecz przeciwnie z zebranych przy- 
ktadów wyciągałem prawidła, 

Oprócz germanizmów i galicyzmów znalazł 
p. G. w mej składni także „dziwolągi językowa,” 
Przytoczone przezeń wyrazy: mnogoliczeliny, 
pojedyńczollczchny, dopowiedzenie — niu są 
przecież moimi nowotworami, lecz są oddawna 
nżywnne przez Małeckiego, oraz w innych gra- 
matykah. Niechże mi recenzent dowiedzio, dla- 
czego te wyrazy mają być niezgodne z duchem 
języka polskiego. Z wytkniętych „„dziwolągów* 
może tylko stopień wyższy: „szczegółowszy” 
jest nfefortunnie utworzony, choć jost dość po- 
wszechnie używany. A dlaczegóżby do dziwolą- 
gów zaliczać umożebnienie | zdefiniowanie, 
skoro używamy slów umożebnić i zdafiniować? 
Zresztą zdefiniowanie (oznaczenie) gatunku nia 
jest to samo, co definicya, jak sądzi recenzent, 

Nareszcia zarzuca mi p. G. „narzucanie się 
z nową pisownig. Przecież to pisownia nie na- 
wa, lecz w głównych punktach oddawna znana, 
a obecnia z powodzoniem broniona przez Kryń- 
skiego i in. Przyjąłom ją dlatego, żo mojem zda- 
niem ma przyszłość przed sobą, ponieważ opiera 
się na zasadzie etymologicznej tylko o tyle, o ile 
dzisiejsze wymawianie z nią się zgadza, 

Na zakończenie niech mi będzie woluo wypo- 
wiedzieć kilku słów żalu, że recenzent zoa- 
lazł w mej kalążce pełno błędów urojanych, 
pedantyzm, acholnatycyzm, suchość i jana pię- 
kne rzeczy, œ nie znalazł tego, to w niej nie- 
wątpliwie jest, a co mam prawo uważać za 
awg własność i za postęp rzeuzywisty, jako to: 
systematyczny podzinł składni, wykuzanie róż- 
nych atosunków syntaktęeznych ody, rządu, 
względu i przynaleźności, do których pragnąt- 
bym dodać jeszcze plyty. stosunek współrzędno- 
ści — ob $ 200), sposoby odróżniania zduń po- 
bocznych ad głównych, pomysł , odpowiadnika* 
i wiele innych. 

Wprawdzie p, G. w mej książce widzi „postęp 
niepospolity" i „krok naprzód“; ale są to golo- 
słowne twierdzenia, niczem nie poparte, Czytol- 
nik mozo być zdzwionym, jak recenzent po wy- 
Ticzeniu samych tylko błędów doszedł du takiego 
wolosku, Oxyż nie należało, choćby Ala równa- 
wagi, wakazać na kilka punktów, na których ten 
postęp polega? 


Antoni Krasnowolski, 
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Radam, W ostatnich cznaneli zwrócono uwa- 
ge na niubygieniezne warunki miasta, Stwierdzo- 
no np., ża woda tylko zo studzien czerpana wo- 
góle nle jest dobra do picia, częściowa zaś ko- 
nalizacya miasta służy do odprowadzania wody 
deszczowej, lecz nie usuwa wszelkich nieczysta- 
ści. Skutkiem tego magistrat, z rozporządzenia 
p. gubernatora, projektuje skanalizowanie zu- 
pełne calego miasto, jednocześnie zaś zaprowa- 
dzenie wodociągów, n nadto oświetlenie ulic 
elektrycznością. W tym cela zwołano na posie- 
dzenie 30 obywateli miasta do sali sesyalnej 
magistratu. Tam wyjaśniono, ża kasa miejska 
prawdopodobnie nie pokryje znacznych na to 
wydatków, bo up, wodę może wypadnie rurami 
Aprówadzać z rzeki, odległej o kilka wiorst od 
Radomia. Otóż sprawę finansową można załatwić 
drogą zaciągnięcia pożyczki miejskiej, albo n- 
dzielenia koncesyi przedsigbiorstwu lub przed- 
siębiorcy nu wyłączną eksploatacyę, Kwestyę 
kanalizacji w zasadzie rozstrzygnięto. Postana- 
wiona także oświellić miasto elektrycznością, 
gdyż dziś nawet zwiększona liczba latari nufto- 
wych nie jest wystarczającą, przytem elektry- 
czność miewiele będzie droższa od oświetlenia 
naftowego. W końcu uchwalona sporządzić plau 
regulacyjny miasta, potzem zaś powołać komitet 
tecliniczny w cela poczynienia atudyów odpo- 
wiednich. 
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W Patersb, Wiedomostiach czytamy co na- 
stępuje: 

„Ileż osób przeczytało w tych dniach z ucza- 
clem głębokiej ulgi moralnej i zadowolenia, że 
przymusowe uczęszczanie przez uczniów innych 
wyznań na nabożeństwa prawosławne (w zakła- 
dach nankowych cywilnych) odtąd winao być 
zaliczana do dziedziny smutnych tradycyj! W zn- 
miarach, wychodząćych z wyżyn Tronu, każdy 
wierny poddany może widzieć wyraźnie, że na- 
potykane dotychczas ciężkie, w następstwach dla 
młodzieży, nieporozumienia przez Władzę Naj- 
wyższą uznane zostały za objaw ujemny, niezgo- 
dny z duchem toleriucyi i z prawdziwem napo- 
sobieniem naszej Cerkwi, Wymowne milczenie 
ojczystej Replilien-Preste a wysoko humani- 
tarnem znaczeniu tego rodzaju doniosłego środ- 
ka, niechęć obznajmienia czytelnika z [aktem 
istnienia takiego Nujwyłszego rozkazu mimowoli 
zmu3ża do myślenia, że „ladzie ciemości i gwał- 
tu“ nie uważają jeszcze sprawy awej za zupełnie 
straconą. Oni vheg uelsku, ich cieszy oburzenia 
1 nienawiść tych, którzy nie mają możności o- 
brony. Do Petersburga daleko; bezkarność jest 
zapewniona. 

Przed nami leży lsty z kraju Północno-Ża- 
chodniego, których my, z oburzenia wobec szpe- 
tnych szczegółów, zaszłych dnia 20 sierpnia 
(! września) w gimnazyum szawolskiem, nie zde- 
sydowaliśmy się chwilowa ogłosić. 

Mówiąc krótko, w owej miejscowości znów 
gnębill i drączyli wezniów katolików za to, ża 
nie ehvieli być obecnyini na nabożeństwie pra- 
wosłuwnem w sali piranazyalnej. I stało się to 
we dwa miesiące pa wydaniu Najwyższego roz- 
kazu! Katwo zrozumieć, co wyprawiali przedtem 
urzędnicy i pedagodzy, 

Kiedyż my, Rosyanie, przestaniemy ramienić 
się za stara-pogański sposób wprawadzania w 2y- 
cio zasad państwowych w pokrewnych nam kre- 
raeh słowiańskich? '* 


Wiadomości społeczne. W miniaterynra akarbu po- 
wstaje komisya z udziałem biegłych da opracowa- 
nia przepisów policyi handlowej w celu ukrócenia 
fniszowania towarów, 

— Miuisterynm skarbu zatwierdziło ustawę To- 
warzystwa szerzenia wiadomości handlowych w Mo- 
skwie (na wzór petersburskiego). Statut upoważnia 
tę instytucję do zakładania szkół handlowych, bi- 
bliotek, czytelni, muzeów, urządzania odczytów itd, 
Towarzystwo to założone została przez 122 kupców 
i przemysłowców. 

— Zatwierdzono w Odesie przytułek dla dziew- 
czat ubogich wyznania katolivkiega. 

— Mioisteryum spraw wewnętrznych upoważniło 
Kasę im. Mianowskiego do przyjęcia 5,000 ra, ofia- 
rowanych przez pp. Wawelberga i Rotwanda ua fun- 
dusz wieczysty im, Pawitskiego, 

— Now, Wr. projektuje, ażeby przy wyborach do 
inutytucyj ziemskich w kraju Zarhodnim przyznać 
Rosyanom szczególne procentowe przywileje. 

— Postanowiono zalozyć kasę pożyczkową dla 
rzemieślników warazawskich. 

— Zebrano fundusz na trzecie Schronienie dla 
małych dzieci w Warszawie. 

— W ministeryum sprawiedliwości odbędą się non- 
rady w sprawie zesłań administracyjnych, 

Dziwny rygor. Kuryer Warsz. donosi, iż zwierzch- 
ność niektórycu zakładów naukowych wezwała 
uczniów klas niższych do przedstawienia się w u- 
borze calkowitym, Wskutek przeglądu, tym mal- 
cam, którzy się stawili w pnltolach zimowych, pole- 
cano zaopatrzyć się w letnie, Ponieważ jest już czas 
na ubrania zimowa, więc rodzice chłopców ponieśli 
znaczny ciężar materyaluy, gdyż musieli swych ny- 
nów zaopatrzyć w palta letnie, które bez użytku 
będą leżały do wiosny w domu albo w lombardzie, 

Szkoży. W Zgierzu p. Marya Dąbrowska otwo- 
rzyła ochronę dla dzieci robotników fabrycznych. 
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— W Łodzi otwarta będzie w m. b. szkoła muzy- 
czna. Program obejmuje: grę na fortepianie, teoryę 
muzyki i śpiewu, naukę śpiewu solowego i zbioru» 
wego, 

— WRydze powstaje 7-klasowa szkoła handlowa. 

— Wydział lekarski uniwersytetu w Odesie by- 
dzie atwarty w r. p. 

— P. P, Szyndler otwiera w Częstochowie szkołę 
rysunku i malarstwa. Lekeye rozpoczną się 15 paź- 
dziernika. 

-— Rezultaty tegorocznych egzaminów kankurso- 
wych aą następujące: Do Instytntu teehnologiczne- 
go przyjęlo z decyzyi ministeryym pb nad komplet 
63 słuchaczów, Iustytut inżenierów cywilnych przy- 
jął w 1895 r. 80 stndentów, w r.z. 70, w r. b. tylko 
49. W Charkowie do Instytutu technologicznego 
przyjęto 118, zdało egzamin 284, 

— Młodzież płci żeńskiej, praguąca zdawać egza- 
miny z wychowania domowego w gumnazyach i ezko- 
łach realnych, będzie korzystała z tych udogodnień 
według przepisów, obowiązujących mężczyzn. 

— Przyszły Instytut politechniczay w Odesie o- 
bejmie pięć wydzinłów: budowy statków, górniczy, 
mechaniczny, chemiczny i elektrotochniczny. 

Zdrowie publiczne. W Mińsku zmarło na dysen- 
terzę w ciągu lata okolo 800 osóh. Pa wsiach epi- 
demia była jeszcze sroższa, Obecnie znowu zaczyna 
graóować 

Teatr. Podczas zimy w miastach Królestwa Pol- 
skiego grywać będzie siedem Towarzystw dramaty- 


cznych, z których rztery obraly sabie siedliska 
w gub, Piotrkowskiej: [owarz, p. M, Wołowskiego 
w Łodzi, Czesł, Janowskiega w Sosnowicach, Zoto- 
pilskiego w Piatrkawie | nawoutworzone pod dy- 
rekcyą p. Puchniewakiego—w Częstochowie. W Lu- 
blinie osiedliło się Tow. p. Felińskiego, w Płocku — 
p. Mareckiego, w Radomia — p. Majdrowieza. 

Wystawy i zjazdy. W r. p. urządzona będzie wy- 
stawa międzynarodowa drohneto przemysłu domo- 
wego. 

— Na zjazd fotografów zapisała się 600 osób; 
miększość amatorów. 

Przemysł i handel. Ogłoszono rozkaz Najwyższy 
a nowem wypnazczeniu obligacyj rządowych Banku 
włościańskiego w sumie nominalnej 10,000,000 ra. 

— Zalwiordzono ustawę norwaluą towarzystw 
rolniczych, 

— Moneta srebrna 2 i 3-rublown, która wastąpi 
banknoty 1 i 3-rublowa, puszczona będzie! w obieg 
w lutym r. p. 

— Wedlug Naw. Hr., pobyt ministra rolnictwa 
w Szwocyi zapewnił tam rynek zbytu dla chmielu 
z państwa rosyjskiego. 

— [ahrykanci octu i esencyi octowej w Rydze 
wnieśli do ministeryum komunikaczi skargę na to, 
że skatkier niekorzystnych taryf kolejowych nie 
mogą współzawodniczyć z fubrykami Królestwa 
Polskiega na rynkach poludniowo-rosyjskich Mini- 
steryum starania fabrykantów ryskich uwzględniła 
1zniżyło taryfę na przewóz produktów actowych 


wgłąb państwa. Skutkiem tego tutejsza fabryki 
octu, które głównie pradnkcyę swoją? wysyłaly do 
Rosyi, znalazły się w tradniejszych warunkach zby- 
tu, (Kur, Warsz.) 


£ zoba: 
A Odpowiedzi Redakcyi. þe 


A. R. Takiego nauczyciela, któryby mógł wykla- 
dać stylistykę ogólną i handlową, ni“ znamy. 
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PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zawiero: 
Tragikomedya prawdy: 


On i oma, Z pamiętnika, Sam w sobie, Moja głowa, 
Klub szachiatiw, Ona. 


Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. 
Cena ru. 1 k. 20; przesylka pocztowa kop. 15 
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Wyszła a druku i jest do nabycia wn wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t: 


Najnowsza Wydawnictwa 
G «Rpa En zne-m-za i W 


iaza 


w Warszawie. 


Poeta jako człowiek pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na papierze walinowym, str. 52. Cena rubli trzy, 
na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administacryi „Prawdy.“ 
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A. Okolski. Ustrój państw euro- 
pejskich 1 Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — ra, 3. 

Smoleński Włedynaw. Drobna 
umlnclitu w Królestwie Polak., 
studyum etnograficzno-apołocz- 
ne, str, 68 — kop. 60. 


Chmielowaki Piotr dr. Autorki 
— Przewrót umysłowy w Polaco 
wiekn XVIII, stodya bistory- 


polskie w. XIX, stadyum litera- 
czna, 8-0, str. 424 i VI — re. 


cko-obyczajowe, ozdobione sze- 

dcin portretami, mir. 641 — 

FNA 2 kop. 50. 
< Gumplowioz L, System sotyolo- 3 


Brandta Jerzy. Główne prady ll- 
taratnry europejskiej XIX w., 
tom V, Bzkoła romantycznu we 
Francyi, v portretem autora, 
atr, 402 — ra, 1.50, 


s 3-go wydania oryginała an- 
glelsklego przeł. Jan Karłowice, 
str, JAU — re. 2. 

Prua Bolesław (Aleksander Gło- 
macki). Szkice i obrazki, tomów 
catery, z portretem autora — 
ra. b, w ozdobnej oprawie ra. 6 
kop. 20, 

Światalko, książka dla dzieci, na- 
pisana zblorowo przez grono 


Ë Spencer Herbert. Zasady etyki, 
gii — ru. $ kop, 30. 


4 

P Heino Henryk. Wybór piem, t.1, 4 

P w przekładzie Maryl Konopnio- 

kiej, Józala Kodclelakiego, Ala- 

D  ksmndra Kranabara i in, Wyda- 

% nie ozdobne, z portretem auto- 
ra, str, 298 — kop. 60. 

— Wybór pim, t II. Podróż do 
Haren, Wlochy, w przekładzie 


seethe AMD An A la B- 


" M, Qawalewicza, C. Julsnty autorów polskich. W ozdo- 

P i Maryi Konopnickiej, atr. XIII bnej oprawie, z drzeworytami 

Bo 1324— rel. w tokócle, str. 274 — ra. 1. 

s 

P Na konta przesyłki do każdego rubla należy dolączyć kop. 1. g$ 

D plnro1 eknped. Spółki Nakladowej: Warszawa, Nowogrodzka 39. i 

P EE N 
-< mami 


ASKENAZY SZYMON, Studya history 
ozno-krytyozne. Wydanie 2 ic przej- 
rznne i poprawione, 3 
"Treść: Mably.—Polityka encyklope- 
aatan —Z korespongeneyi pruskiej. 

korespondeneyi rodzinnej — Paryz 
przed sın laty. - Tallegranda począt- 
ki.— Carlyle. — Ranke.—Tnine 

BUCKLE T. H. Historya oymilizaoyl 
w Anglil. Wykład popularoy O. K. 
Notuwicza, w przekladeie Ad. Dobro 
wolskicgo. -15 

CHBŁMICKI Z. ks. Requiescat in pace. 
Opowiadanie, Wyd. wytworna $i) k., 
w ozu. oprawie 1.— 

FAIFOFIR A. prof. Plerwsze początki 
qeometryl. EO z włoskie- 
go W. Kwietniewiki. Z licznym: HH 
sunkami w tekfcie 

GRUSZECKI ARTUR. Krety Powieść 
współczesna 1.50 

HOSICK FERDYNAND. Juliusz Sla- 
wacki (1809—1849), biografia paycha- 
Jagiczna. 3 wielkie tomy 6.— 

JUNOSZA KLEMENS, Zagrzehani Po: 
wieść, z iycia wiejskiego 

RONOPNICKA MARYA. Nawela 1.50 
Treść: Panna Florentyna. — Stacho 
Szafarezyk. - Kryst mozaki.— 
Ze szkoły, — Z włamaniem, — Ma- 


z KCECE 


Nakdadem nasryra wyszla 


Ë PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolbergn $ 

Ñ Cena pg. 2, z przesylką pocztową 

m. 2 kcy. 20. Egzemplarze opraw- 
ne o 80 kop. drotej. 


KODODONYYTNYNIYNIIKIE 


i Warszawa, 


ryanna w Brazylii. — Podlug księgi 
Jeszęze jeden numer. — Onufer. 
PRUS BOLESŁAW (Aleksander Gto: 
wacki). Faraan, Powieść, 3 t. ra. 3, 
450 

Tanie wyd, jubileu 
ra. 120, w oprawia 160 
REYMONT WŁAD Kamedyantka. R 
wieść ) 
— Frrmenty. Powieść, dwa tomy 
— Spotkania. Szkice | ohrazki 
Treść: Spotkanjo.— Cioh —Oko w o- 
ka.— Franek,— Suka. — Szezęśliwi, 

Śmierć, - Zawieruc] Tomek Ra 
SIE: 


} wrażeń włoskich. 
KIEWICZ NUENRYK. Na ja 
brzegu Nowela. Wydania mytwor 


pr. 1.40) 
SIEROSZEWSKI WACŁAW (Sirko, 


W matni. — Jesienią. — Skradziony 
kn — Obagłach.— W ofierze bo 
135 


SMOLENSKI WŁADYSŁAW. Oatatni 
roc Sejmu Wielkiego. (Uzupełnienie 
dzieła X Kalinki p. t. „Sejm Cetero 
letni“) nione 340 


2-ie niegm 
1.20 STUDNTORT WEADYSEAW. Wapólcer 


kolsi 


prau y propinacyjne, 
serwitutowe, skarbo 
we i inne poważniej- 
sze załatwiam w Pe 
tersburgu 


Nowogrodzka 
Nr. 34A, m. 2 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł s druk 


JM ernu"y"Hi_zo H ešimnezgo 


WYBÓR PISM 


tam III-ci i zawieru: 


Księgę Le Grand 


oraz 


Noce florenckie, 


w przekładzie 
Maryi Konopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przosylkę kop. 15. 


EEEE DE WM AE ADA I W 0 DOP 0 LE MA e 


Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


jloanoaero Ilesaypon. Bapinana 19 Ceuraópa 1697 r. 


Druk K. Kowalewskiego. W. 


awa ul, Mazowiveka, Nr. B. 


